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ROZMOWA Z LECHEM 

WAŁĘSĄ 

Gdyby funkcje oceniać wedle ga­
binetów, pokój, w którym przyjmu­
je Lech Wałęsa, kwalifikuje się naj­
wyżej ("~la kierownika administracji 
malego przedsiębiorstwa. Przywódca 
dziesięciomi1iono\"\"ego związku, któ­
ry wstrząsnął Rzeczypospolitą, pra­
cuje równie skromnie, jak i miesz­
ka. Legendarne już, sześciopokojowe 
mieszkanie, które otrzymał w 3 dni 
po zakończeniu strajku, podzielone 
na ośmiu mieszkańców, daje dośe 
mizerną średnią statystyczną. Spa­
da ona jeszc?e bardziej, gdy uświa­
domimy sobie. że Wałęsa musi w do­
mu priyjmować zwhlZkowych i nie­
związkowych gości. a tt udno żeby 
to czynił w dziecinnej sypialni. Ta­
ka jest prawda o mieszkaniu na o­
siedlu Gdańsk-Zaspa, którego nie 
zdołały wypełnić meble pn;ewiezio­
ne z dwóch pokoików, w jakich ro­
dzina Wałęsów gniet.dziła się przez 
lata. Nie ma tam w. paniałości i luk­
susów. Główną ozdobą jes.t nama­
lowany w czasie strajku portret Ja­
na Pawła Jl oraz dobra żona - pa­
ni Danusia, o której Wał~sa powia­
da, że jest Większym bohaterem niż 
on sam 

W miejscu prcłcy Lecha \Yałęsy 
niełatwo przebrnąć przez zaporę, ja­
ką stanC/wl jego atletyczny selne­
tarz. Gdy wre:,zc;e wpuszcza mnie 
do środka, fotele przed biurkiem jU:G 
są zajęte przez przedstawiciela ty­
godnika ,.Le Point" z tłumaczką 
oraz koleg~ z Gdańska. Wolna została 
tylko por<~cz. Mini-konferencja pra­
SOwa trwa. Francuz przebija się z 
trudem przez egzotyczne problemy 
polskiej n:eczywistości. Co "Solidar­
ność" myśli O sytuacji w kraju i 

Dzień 5 Hstopada br. okazał się dla dyrektora sądny. O godz. 15.30 t ych ogromnyi'll kolejkach przed 

świetlica szpitalna wypełniła się po brzegi. W pierwszym rzędzie 
usiedli: wicewojewoda Kazimierz Cłapka, dyrektor Wydziału Zdrowia 

I Opieki Społecznej Konstanty Znosko, władze gminne. W drugim _ 

zupełnie sam, zgarbiony, zdenerwowany, Zdzisław Wojtkowskl. Stół 
prezydialny zajęła komisja postulatowa. 

CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 

sklepami? .. Solidarność" pewnie myś­
li to co w<;zyscy. Lecz co odpowie 
Wałęsa? 

- Rzeczywi:jcie ludzie stoją. Sto­
j ą solidarnie od piątej rano. A o 
dZiesiątej po otwarciu sklepów 1'01.­

chodzą- się, bo w sklep ie nie ma nic. 

CIĄG DALSZY NA STR. 4 
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UlN'AGA CZYTELNICY! 
\Ą)krótce rozpoczniemy druk głośnego dramatu Ka­

ł rola Wojtyły pod tyłułem "Brat naszego Boga". Przypo­
l manamy, iż światowa prapremiera tej sztuki (w reży-

serii Krystyny .Skuszanki, z muzyką Krzysztofa Pende­
~ reckiego) odbyła się trzynastego grudnia ub. roku w 
~ ieałrze im. Julipsza Słowackiego w Krakowie, wzbu-

~
:I dzając ogromne zainteresowanie nie tylko w Polsce. 
. Publikację tę poprzedzi - już za tydzień - omówie­
t nie twórczości Karola Wojtyły oraz prezentacja jego 
~ ł •• 
i;! .;, poezJI. 
~ 
~--------------~----------------~--~----~ z wolew6dztwa 

-
12 GRUDNIA 1980 1'. Egzekutywa 

KW PZPR powołała Wojewódzką 
Komisję Przedzjazdową składającą 
się % Prezydium (przewodniczący I 
sekretarz KW PZPR, Waldemar 
Szpaliński), Sekretariatu (pnewod­
niczący Kazimierz Piotrowski) oraz 
ośmiu zespołów roboczych: I - d/s 
rozwoJu,.. demokracji wewnątrzpar­
tyjnej (z przewodniczącym Antonim 
Drozdowsklm); II - d/s rozwo.ju 
życia ideowego w partii (Ryszard 
Interewicz): In - d/s rozwoju de­
mokracji socjalistycznej. umacnia­
nia socjalistYC'Lnego państwa i za­
sad sprawiedHwości społecznej 
(Stefan Sokołowski); IV - d/s roz­
woju ruchu związkowego i polityki 
społecznej (Jan Dzienisiuk); V -
d/s reformy gospodarczcj (Teresa 
Kazimierczuk); VI - d/s rolnictwa 
i wyżywicnia narodu (Włodzimierz 
Michaluk); VII - d/s rozwoju nau­
ki, oświaty. kultury i postępu tech­
nicznego (Lech Modzelewski); VIII 
- d/s problematyki młodego poko­
lenia (Henryk Gryko). 

N A ' WSPOLNYM POSIEDZENIU 
Egzekutywy KW PZPR i Prezydium 
WK ZSL rozpatrzono pr()blemy sa­
morzą.dności wie.iskiej. W przyjętej 
uchwale podkreślono potrzebę two­
nenia sprzyja.ią.cych warun)tów po­
lityczno-organizacyjnych do rozwo-

Z kraJU 
W WARSZA WIE odbyło się pier­

wsze posiedzenie Komis.li Zjazdo­
wej, które,i przewodniczył I sekre­
tarz KC PZPR, Stanisław Kania. W 
zdecydowanej części w skład Komi­
sji Zjazdowej po wolani zostali pra­
cownicy aparatu partyjnego. Utwo­
rzono osiem zespolów roboczych: I 
- d/s rozwoju demokracji wew­
nątrzpartyjnej (przewodniczący 
Zdzisław Kurowski); II - d/s rozwoju 
życia ideolo"icznego w pa.rtii (Jerzy 
Waszczuk); In - d/s rozwoju demo­
kracji socjalistycznej i umacniania 
socjalistycznego państwa (Mieczysław 
Moczar); IV - d/s rozwoju ruchu 
zawodowego (Tadeusz Grabski); V­
d/s reformy gospodarczej (Mierzy­
sław JagieIski); VI - d/s rolnictwa 
(Jerzy Wojtecki): VII - d/s nauki 
oświaty i kultury (Roman Ney): VIII 
_ d /s młodego pokolenia (Henryk 
Jabłoński). 

OD STYCZNIA podwyższone zo­
stały do 2.300 złotych najniższe eme­
rytury, a do 1.900 złotych najniższe 
renty za przekazanie państwu gos­
podarstwa przez rolnika. 

W OPARCIU o porozumienie z 
Gdańska i Szczecina wprowadzone 
zostały w styczniu trzy wolne sobo­
ty. Przewiduje się, że wszystkie wol­
ne soboty będ2ł wprowadzane suk­
cesywnie do roku 1985. 
ODPOWIADAJĄC NA INTERPE· 

LACJE po<:elskie wiecepremier H. 
Kisiel poinformował, że łą.czna war­
tość rozpoczętycb inwestycji wynosi 
około 1,5 biliona złotych, co zmusiło 
do podjęcia decyzji o wstrzymaniu 
prawie 50 inwestycji na sumę około 
240 miliardów złotych. W związku 
ze wstrzymaniem prac)' niektórycb 
starych eementownl załogi tych za­
kładów muszą zostać przekwalifiko­
wane. !\iÓwia.c o sprawach transpor­
tu podkreślił' on, że dzisiaj wozi się 
towary za pół darmo oraz, że prze­
widuje się podwyższenie taryfy prze­
wozowej średnio o 60 proc. 
J~N JOZEF SZCZEPARSKI ~ 

wyborze na prezesa Związku Litera­
tów Polskich stwierdził w swej wy­
powiedzi dla .. .tycia Warszawy': 
, Wierlę. że całe życie intelektualne ' 
w kraju będzie .się teraz powoli sta­
wało normalne. Wróci nareszcie · 

ju samorządności I spółdzielczości 
wiejskiej. Podkreślono, że tylko kon­
sekwentna realizacja.. założeń polity­
ki rolnej i reaktyw~wanie auten­
tycznego samorządu wiejskiego 
przyczynia się do społeczno-ekono­
micznego postępu wsi. 

W toku obrad Egzekutyw&- prze­
dyskutowała także niektóre proble· 
my nurtujące organizacje młedzie­
żowe. 

SPOSOBY ZAŁATWIANIA 
WNIOSKOW zgłoszonych przez rad­
nych podczas ostatniej sesji Woje­
wódzkiej Rady Narodowej były 
przedmiotem obrad Prezydium WRN. 
Wicewojewoda Wacław Redliński 
informując o tym zwrócił m.in. u­
wagę, że obowiązujący system wy­
łączeń w energetyce. ustalony zgo· 
dnie z postulatami mieszkańców. 
przewiduje dokonywanie wyłączeń 
naJPIerw w zakładach przt>mysło­
wych, następnie w miastach, a do­
pIero w ostateczności w gospodar­
stwach rolnych. ' Wyjaśnił on także. 
że sklepy II: ariykułami do produkcji 
rolnej są zobowiązane do sprzeda­
ży olejów i smarów; istnieJące bra­
ki asortymentowe wynikają z nie­
dążenia produkcji za potrzebami. 
Wojewoda łomŻJ>Óski skierował po­
stulat do ministra rolnictwa w spra­
wie zaliczenia dostaw kontrakta­
cyjnych za wykonane jeśli zobo­
wiązanie roJnik wykonał co naj-

swobodne myślenie, które w osta.t­
nich latach stało się rzeczą ~dej­
rzaną ... 

W WIEKU 80 lat zmarł wybitny 
polski uczohY prof. Kazimierz Mi­
chałowski, twórca polskiej szkoły 
arche!ll agH śródziemnomorskiej. 
ZAKOŃCZYŁA SIĘ przed sądem 

najwięlt~za afera łapownicza w bi­
storii Polski powojennej: Kazimierz 
Tyrański uzn'loy został winnym za­
rzucanych mu czynów i otn;ymal wy­
rok 15 lat więzienia 1 milion złotych 
grzywny oraz konfiskatę mienia w 
całości. 

WALDEMAR ŁYSlAK stwierdZja 
w .. StQlicy"~ "W sposób niesłychany 
zdewaluowaliśmy wszelkie odznacze­
nia, rozd~jąc je w wielu przypad­
kach nie za rzeczywis te zasługi 
(nie mówiąc już o zasługach wybit­
ny<,h), lecz przez »układy«. Nicważne 
w ilu przypadkach - każdy z nich 
czyni z danego orderu kupkę złomu 
- ale wszyscy wiedzą. że nie był 
to jeden przypadek, ani tysiąc, ani 
dzie _ ięć tysięcy przypadków, tylko 
dużo więcej. Wątpię, ćzy kiedykol-

_ wiek w dziejacb doprowadzono 
gdzieś do takiego sprofanowania od­
znaczeń jak o nas. [ ... ) Etykiety nau­
kowe - ten sam problem. I ... ) Szczy­
tem zaś wszystkiego były naukowe 
kariery kilku dygnlt1rzy - .oczo­
nych« (od magistra do profesora w 
kilka miesięcy!) oraz doktoraty dla 
kilku znanych całej Polsce pań (po­
łowic dostojników), kt6re miałyby 
kłopoł • od:;zukaniem swoich ma­
tur." 

W "GRAl\"1CACH ODNOWY" 
(,.1;ycie Warszawy") Knysztof Wiła­
nowski konstatuje: "Jak dotychczas 

mniej w 60 proc. Ministerstwo rol­
nictwa jest również adresa.tem wnio­
sku o przydział 15 tys. ton kukury­
dzy województwu łomżyńskiemu z 
przeznaczeniem na paszę. Władze 
wojewódzkie rozważają wprowadze­
nie sprzeda.ży zwierząt hodowlanych 
według dwóch systemów: wagi bi­
tej ciepłej i żywca. Wybór będzie 
należał do rolnika. Członkowie Pre­
zydium zwrócili uwagę na występu-­
jące dążenia w kilku gminach do 
przejścia w granice administracyj- . 
ne innych województw. Ponieważ.l 
do dokonywania takich zmian u- ~ 
prawniony jest tylko Sejm oraz ze 
względu na skomplikowaną sytua­
cję społeczno-gostlodarezą w kraju 
sprawa została odłożona do rozpa­
trzenja w termiuie późniejszym. 
Przew3dniczący WRN Zygmunt 

Grygo prLekazał następnie treść lis- ( 
tu Przewodniczącego Rady Państwa 
do przewodniczą.cych wojewódz­
kich rad narodowych. Prezydium 
posIanowiło zwołać sesję WRN na 

~ 23 lutego br. 
PROBLEMY OZIAŁALNOSCl 

Prokuratury Wojewódzkiej w Lom­
ży były przedmiotem s~tkania pra­
cowników tych organów z wojewodą 
Jerzym Zientarą. Z okazji 30 rocz­
nicy powolania prokura1ury w na.­
szym kraju zasłużonym prawnikom 
wręczono odznaczenia państwowe i 
regionalne. 

choroby naszego kra.ju zawsze wią­
zały się Z chorobą w łonie pa.rtii i I 

jeśli chcemy znaleźć środek gwaran- 'I 
tujący nam nieodwracalność polity­
ki odnowy, właśnie tam należy pos­
tawić baricry zabezpieczające nas 
przed n3. wrotem zła. Wiem, że jest I 
to przykre i uolesne dla dużej częś-
ci nasźego społeczeństwa, ale każdy " 
z członków PZPR, który uważa się 
za patriotę i rzeczywiście pragnie I. 
wyjścia z kryzysu, chcą.c godnie re­
prezentować s~ą organizl\cję llowi- ' 
nien przyjąć tę prawdę 7 pod nie jo-. 
nym czołem. Nie możemy sobie wię- lIj 
cej pozwolić na wiarę w uczciwość ~ 
ludzką. i na ryzyko jakie się 'I tym ~-I., 
wil'że." 

POV';MIZU.JĄC Z Jerzym Kra- : 
szewskim Wojciech Lamentowicz~: 
wyjaśnia ("Zycie Warszawy"): .. GdY . 
pisalem o potrzebie odrzuca nia "mi­
tów historycznych .. miałem w pamię- i 
c' (. .. ) s'alinowską tradyc,;ę w'1isaną : 
od 1948 roku w nasze jn<;iytucje, styl : 
dy<;kusji a nawet w języl< Pu1)1iczny. J 
Właśn:c dla.tego podtrzymuję swój ~ 
pog'ląd, że »zahamowanie demo kra- : 
tycznych idei Października.. tez 
»woła o odpowiedzialność. tych, któ­
rzy do tego J;rzylożyli ręltę". Nawią- . 
zując do artykułu L. Krasuckie'{o 
pisze na~tępnie dalej: .. Wspólnie 
jak s?dzę uznajemy z moim partne- I 

rem w sporze, że s~łeczeństwo pol- j 
skie uważa ośrodki kierownicze i I 

ap1l'at partii za głównych sprawców 
k'llejpycb kryzysów. Razem teź ak­
ceptujemy tezę, że za dużo było cen­
tralizmu, b'urokratyzmu, odgórnych I 
manipulacji a za mało oddolnej kon­
troli, jawnycb dyskusji j swotJodnej 
krytyki". 

Jeszcze do końca lutego br. 

"PAMIĘTNIK NAST OLA TKA" 
Wychodząc naprzeciw oczekiwaniom wielu Czyielników 

przedłużamy do 2811 br. termin nadsyłania prac na nasz ogólno­
polski konkurs pod nazwą "Pamiętnik Nasłolatl:a", licząc, iż w pa­
miętnikach (dotychczas napłynęło ich o~~oło pół tysiąca) młodzi 
jeszcze wyraźniej określą swoje miejsce w procesie odnowy ży­
cia społecznego kraju, 

/ 

dwa łyki 
ekoftQmiki 

I 
Cudó"" 

~ nie ma 
Od ładnych paru tygodni działa 

w szerokim gronie komisja do spraw 
reformy gospodarczej. To bardzo 
żmudna praca. Po to, aby móc sfor­
mułować prawidłowe kierunki wyj­
ścia z kryzysu trzeba ocen ić na czym 
ten kryzys polegał, jakie były jego 
źródła i praprzyczyny, czego przede 
wszystkim trzeba na przyszłość u­
nikać. 

Nie sposób tu szczegółowo relacjo­
nować dotychczasowego toku prac 
komisji i powołanej w jej ramach 
licznych zespołów problemowych, na 
pewne sprawy chciClłbym jednak 
zwrócić szczególną uwagę. Otóż wy­
daje się· błędne ogra niczenie sprawy 
reformy tylko do problematyki gos­
podarczej. Na reformę i warunki jeJ 
powodzenia trzeba patrzeć w kate­
goriach społeczno-politycznych. Nie 
może to być jednak model wyduma­
ny nawet przez najtęższe głowy, 
który dla załóg i społeczeństwa oka­
że się dany z zew1l1ątrz, przekazany ' 
d~ realizacji. Istotą reformy - moim 
zdaniem - jest przyciągnięcie doń 
tych, kt6rzy =ienia się współgospo­
darzami środków prOdU~cji -- kl .. -

sy robotniczej i szerokich rzesz lu­
dzi pracy. 

Dlatego też istotę reformy - nie­
zależnie od innych propozycji 
szczegółowych - musi być socjali­
styczna samorządność . To ona właś­
nie gwarantuje jej powodzenie. To 
poprzez samorząd autentycznie może 
realizować się zasada współrządze­
nia i współodpowiedzialności. Jeżeh 
ten warunek nie z0stanie spełniony 
każdy eksperyment. nawet teorety­
cznie najlepszy, skazany jest na nie­
powodzenie. 

Już od początku 1981 roku obo­
wiązują nowe zasady pracy przed­
siębiorstw określaj ace ich większą 
samodzielność w ram<ech ogólnospo­
łecznych powiąz~ń planowych. To 
nlewątpliwy krok naprzód. Towa­
rZy3zyć mu musi jed~oczesne przy­
wrócenie odPQwicdniej rangi samo­
rządowi robotniczemu. Rzecz -
moim zdaniem - nie w nazwie, Czy 
to będzie konferencja samol'zadu ro­
botniczego, czy rada robotnicza, czy 
wreszcie rada pracownicza, mniej­
sza z tym! Ważne jest to, co się za 
tą nazwą kryje. Czy jest to praw­
dziwe przedstawicielstwo zał0gi, czy 
nikt jego składem nie maniculuje, 
czy reprezentantami całości są na­
prawdę najlepsi i czy wyrażają oni 
wolę całego kolektywu 

Te właśnie ciała przedstawiciel- ' 
skie muszą uznać reformę za swoją, 
być do niej bez reszty przekonane, 
widzieć w konkretnych decyZjach 
jasną, choć być m0że nie szybką, 
drogę do wyjŚCia z kryzysu 

IFP.?Y BJr.'. ,FCKJ 



polski dylemat. - nadzieje i zwątpienia 
Proł. dr Jan Malanowski - kierownik Zakładu Planowania Społecz- . 
nego i Problematyki Społecznej t'RL Instytutu Socjologii Uniwersyte­
tu Warszawskiego. 

granice na.szych 
przemian 

PQdstawowym walorem, jaki wniosły wydarzenia sierpnio\~e, była.ro~ż.li­
wość powiedzenia głośno. że król jest nagi. Bez tych wydarzen br~1ęhbysI?Y 
w ślepy zaulek do katastrofy. która była nieuchronna, lecz któreJ przebieg 
byłby cięższy. Przerwana zatem została zmowa milczenia wokół stanu pań­
stwa, życia społecznego i gospodarczego. co moim ~daniem jest ~ierwszym 
pozytywem w naszej sytuacji. Za drugi atut uwazam ~tworze~l~ ~owych 
związków zawodowych które będzie owocowało przez wIele lat Jezeh, rzecz 
jasna, nie wezmą góry przeciwnicy odnowy. Pojawienie się "Solidarnośc~" 
stanowi. instytucjonalną możliwość oczekiwaną od dawna przez społe~ze~­
stwo, sprawowania kontroli nad decydentami. Wiele zła w naszym zyClU 
powstawało stąd, że nie wytworzyliśmy mechanizmów kontrolnych, ostr~e­
gających dostatecznie wcześnie przed niebezpieczeństwem. Dlatego kazda 
faza naszego rozwoju musiała kończyć się trzęsieniem ziemi. Trzecim czyn­
nikiem, który pozwala z nadzieją patrzeć w przyszłość jest zapoczątkowa­
nie wewnątrz partii masowego ruchu na rzecz reform. Objawia się to de­
mokratyzacją życia partyjnego, odrodzeniem zadań ideologicznych, dąże­
niem do modernizacji statutu partii. 

Wydaje się taicie, że obudziło się życie zbiorowe. ,Insty~ucje i organiza­
cje już istniejące znacznie ożywiły swoją działalnośc. MysIę o ZSL, orga­
nizacjach samorządnych, środowiskach twórczych, które objawiły niedawno 
swoje istnienie. Poza Związkiem Literatów Polskich, manifestującym przed­
tem pragnienie reform milczały one zgodnie w minionym okresie. Powsta­
ją obecnie nowe instytucje i organizacje. To ożywienie jest wielkim kapita­
łem. W parze z nim idzie, na razie powoli, lecz miejmy nadzieję, że będzie 
si~ intensyfikować, wymiana ludzi na stanowiskach kierowniczych. Sponta­
niczne, lecz powielane przez władze inicjatywy mają dać w efekcie pro­
jekty różnorakich zmian. Trwają prace nad reformą gospodarczą, rozpoczął 
się ruch ustawodawczy mąjący stworzyć ramy demokratycznego funkcjo­
nowania państwa i społeczeństwa. Aktualnie opracowuje się kilka ważnych 
ustaw: o związkach zawodowych, samorządzie, o cenzurze. W perspekty­
wie przygotowana będzie ustawa prasowa. Uważam za niezmiernie ważną 
możliwość włączenia się do współdecydowania o losach kraju wielkich grup 
społecznych, pozostających dotychczas na uboczu. Myślę o Kościele i "Soli-
darności". ...... 

Co niepokOi? Zbyt wolne' tempo zmian, przede wszytkim opory przed 
reformami części aparatu władzy: partyjnego i administracyjnego. Bardzo 
niepokOi stan gospodarki i zadłużenie kraju. Jest obawa, czy rozpoczęte zmia. 
ny będą trwale, czy jest to koncepcja strategiczna czy tylkO taktyczna, czy 
ten ostatni zryw społeczeństwa w kierunku naprawy nie zostanie roztrwo­
niony. Czekałaby nas wówczas stagnacja na długie lata, a w końcowej 
ewentualności nawet cofanie się. Stąd moje obawy, czy po obu stronach 
zostanie wykazana dostateczna ilość trzeźwości l rozwagi, czy emocje nie 
wezmą góry nad rozumem i czy całe społeczeństwo będzie pamiętać o 
geopolitycznych uwarunkoV-{aniach naszej sytuacji, a zatem i granicach na­

szych przemian. 

Gustaw Holoubek, dyr. Teatru Dramatycznego w Warszawie, poseł 
na Sejm 

molem być lepsi. 
To, co stało się na Wybrzeżu, te~ gest odwagi i strasznej determinacji 

robotmków, był przysłowiowym korkiem, który odetkał całą nagromadzo­
ną energię narodu w sprawie narodu. Byłoby lekkomyślnością sądzić, że ta 
ogromna energia może być rychło zdyscyplinowana, że szybko wypośrod­
kuje się, zracjonalizUję. Jest to po prostu niemożliwe w tak krótkim cza­
sie. Dzięki temu mogę jednak wreszcie uwierzy~, że wszystkie pojęCia ta­
kie jak: s-ocja liun. demokracja, humanizm zaczną znaczyć to, co znaczyć 
powinny. Jednym słowem - władza nauczy się rządzić i dyskutować ze 
społeczeństwem, społeczeństwo słuchać władzy i dyskutować z nią. Wszel­
kie decyzje będą wynikać z konsultacji z ludźmi, którzy są predystynowani 
do tego, by być ekspertami. Konsekwencją tych stosunków ogólnych może 
być szansa, z którą ja wiążę ogromne nadZieje, szansa na to, by Polska 
stała się producentem kultury. Warunkiem ziszczenia się tego modelu na­
rodu kulturalnego byłoby, obok istniejącego już mecenatu państwa, jak naj­
szersze działanie dla i wobec społeczeństwa. OczywiŚCie nie należy zapo­
minać o jednej, bardzo istotnej przeszkodzie - nieprzygotowaniu odbior­
ców. Przyczyniło się do tego w znacznym stopniu szkolnictwo. Wydrapanie 
z programów nauczania wszystkiego, co humanistyczne, na rzecz szybkiej 
specjalizacji, jest morderstwem dokonanym na ostatnim pokoleniu. Jeżeli 
dodamy do tego cały aparat podejrzanych stosw1ków międzyludzkich, nie-

, ••••• 0<.,.. •. " ,.:;. 

prawoscl, to widzimy przyczyny schamienia 1 ogólnej demoralizacji na;odu. 
A mimo wszystko mam nadzieję, że można byłoby to zaham?wa~ l od:­
wrócić. Umiemy przecież doceniać wartości kultur~. jesteś~y I.ntel!gentm, 
mamy ' poczucie humoru, wyobraźnię. Potrafimy tez b!ć Olezmlerme zdy­
scyplinowani. Wrócę choćby do wizyty w Polsce 'papleźa Jan~ ~awła II. 
Ten naród, ,tak często przeze mnie krytykowany, Jak za dotkmęcl~m cza­
rodziejskiej różdżki stał się narodem kulturalnym, 'pełnym dobrOCI .. i tole­
rancji. Widziałem 200-tysięczny tłum rozchodzący SIę z Placu. Z:"'YClęStwa. 
Nie zostal po nim ani jeden niedopałek papierosa. Niewątpltwle była to 
okoliczność nadzwyczajna, która nie może trwać długo, ale jest ona ~o­
wodem na to, że Polak, gdy ma do czynienia z prawdą, pra~.~m, spraWIe­
dliwością, - potrafi się zmienić, W końcu wszyscy zatęskmltsmy do tego 
typu odmiany. . .."" 
Można się nauczyć kultury uczuć, wzaJemnej zy~~ltWOSCI, mlł?śCl. S~u­

stoszenia w tej dziedzinie są zawrotne i nie wyp.ełru Ich wyłączme OS<?b1Sta 
wrażliwość. Muszą jej towarzyszyć odpowiednie działania ekonomlcz~e, 
gospodarcze. Człowiek jest istotą ułomną i wszelkie trudności egzystencJo­
nalne odbijają się na jego zachowaniu. Nieodpowiedzialn~ stosu?e~ do pr~­
cy wynika z tego, że jest ona tania i łatwa, że za zaro~lo~e plemąd~e. me 
można kupić, że nic też nie daje gwarancji utrzymama Ich wartoscl na 
przyszłość. Bierzemy pieniądze za dyplom, a nie za efekt pracy. Gdyby 
trzeba było przystąpiĆ do racjonalnej produkcji, to obawiam się, że do­
szłoby do częściowego bezrobocia. Prawdopodobnie okazałoby się nawet, 
że mamy za dużo placówek artystycznych. Ujawniłaby się cała fikcja sta­
tystyki i konieczność doskonalenia swoich umiejętności. 

Postulatów w dziedzinie kultury i sztuki jest bardzo dużo. Wiele z nich 
wpłynęło już do odpowiedniej komisji sejmowej, która stara się je badać 
i realizować. Moim zdaniem jest to jednak praca ciągle jeszcze mechanicz­
na, urzędnicza. Nie ma też atmosfery w Komisji KulturY'l Sztuki, która 
miałaby ~echy współpartnerstwa z twórcami. .Ryć może coś się wkrótce 
zmieni, ponieważ w pierwszym kwartale 1981 roku przewidziana jest ple­
narna sesja sejmowa, po raz pierwszy chyba w dziejach Polski Ludowej 
poświęcona wyłącznie kulturze. 

El 

Doc. dr Bogdan Michalski, prawnik z Uniwersytetu Warszawskiego. 

konieczne są gwar ncie 
Na co można liczyć! Trudno myśleć o tym bez zwątpienia. Przecie! nie 

chodzi tylko o przywrócenie równowagi ełtonomicunej. Znacznie trudniej 
odwrócić to, co zaszło w sferze nawyków, przyzwyczajeń: Ludzie, który~h 
cały czas utwierdzano w przekonaniu, że robią najlepiej. na ogół nie po­
trafią już dyskutować. I nie chcą. Niekompetencja stała się największym 
absurdem. i nieszczęściem naszej nauki i oświaty. Mieliśmy kiedyś w historii 
kraju Komisję Edukacji Narodowej. Czy trzeba nas było uczyć poniżają­
cego hasła - "Polak potrafi?" 

Mimo trudności zgromadziliśmy znaczny potencjał naukowy. ROZTRWO· 
NILISMY go i roztrwaniamy w dalszym ciągu na działania pozorne, niece­
lowe. Doprowadziliśmy do kompletnej degradacji zawodu nauczyciela. Spra­
wiliśmy, że zamiast uczyć musiał się on zajmować zarabianiem. W jakimś 
sensie winni temu jesteśmy wszyscy. Nie możemy jednak zgodzić się na to, 
żeby na jednej szali ważyć "wszystkich" i tych, którzy decydowali. Namno­
żyło się ostatnio klakierów, ludzi bez charakterów. którym giętkość zastę­
powała kwalifikacje na profesorów, ministrów. Czymże innym, jak nie ra-
dosną twórczością niezbyt kompetentnego ministra była np. decyzja o 

lO-latce? 
Widzi się to teraz, mówi o tym głośno. Ludzie jednak zadają sobie pyta­

nie: "Jak to było możliwe, żeby zapadały tak absurdalne decyzje? Dlacze­
go mogli funkcjonować "Tyrańscy"? Czy wobec tych i innych faktów celo­
we było łożenie tak dużych sum na milicję i MSW?" . Ludzie nie uwierzą 
w praworządność dopóki nie zobączą, że za błędy i przestępstwa rozliczani 
są wszyscy, nie tylko ci "najmniejsi". 

Niekompetencja dotknęła jednak, choć w znacznie mniejszym wymiarze, 
i wymiar sprawiedliwości. Nadmiar niekontrolowanych przepisów, przerost 
biurokracji, nie najlepsza sytuacja w sądach i prokuraturze, bardzo zła w 
administraCji. W Polsce powinien nastąpić wielki okres nowelizacji ko­
deksów. Od zmian w KodeksJe Postępowania Administracyjnego, poprzez 
Kodeks Cywilny, Kodeks Karny ... Odnowa powinna być wymuszona odpo­
wiednimi gwarancjami prawnymi. Nie wierzę w dobre chęci. Wszystko koń­
czy się wtedy na pierwszym zapale. 

Jeżeli mogę w cokolwiek uwierzyć, to ~ylko w to, że jedyną szansą wyj­
ścia z impasu jest rozwój tak dotychczas zaniedbanej samorządności. Nie 
przez jednostki powołane do tego decyzją zwierzchności (które udowodniły, 
że nie potrafią tego uczynić), lecz przez samych ludzi. Od dołu do góry. 
Struktury mogą udoskonalić się wyłącznie w sposób naturalny. 

Pokolenie, wychowywane w tej chwili, musi dostać nowy, zupełnie od­
mienny od dotychczasowego, program. Do jego urzeczywistnienia potrzebne 
jest jednak "wejście w życie" innej generacji ludzi. Nie w sensie wieko­
wym, bo byłOby to nonsensem, lecz kwalifikacji. Czy jest to realne? Choć 
odpowiedź jest dziś trudna, to nie wolno jednak się od niej uchylać. 

3 
KONTAKTY 
1111981 

..... 



, 

) 

4 
KONTAKTY 

11 11981 

( 

- 7 

dai. Pols a po rzabuja e o 
DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

Francuzowi nie wystarcza. Musi 
mieć pełną odpowiedź na temat na­
szej katastrofy gospodarczej. Wysła­
no go, żeby zebrał materiały do spec­
jalnego numeru poświęconego "So­
lidarności", i robi, co może. Ale Wa­
łęsa nie chce mu namalować obra­
zu Polski najczarniejszymi farbami. 

- Nie zgadzam się z tymi, którzy 
twi~rdzą, że nasza sytuacja jest tak 
rozpaczliwa. Mało tego, jestem pe­
wien, że jeśli wszyscy się zrozumie­
my i będzie dobry klimat, to można 
będzie spłacić zadłużenie, choćby od­
wołując się do ludzi. A ludzie mają 
dolary, marki, franki. Mają oficjal­
nie i nieoficjalnie. Trzeba do nich 
podejść i powiedzieć : "Daj, Polska 
potrzebuje tego" - a gdy będzie le­
piej , to oddać im ~ procentem. Po 
co obcych wzbogacać wysokimi od­
setkami? Tylko, że do ludzi trzeba 
umieć podejść - pow.tarza. Zapada 
cisza. Marzyciel czy realista? Głę­
boka musi być jego wiara w odnowę 
psychiczną narodu, skoro proponuje 
taki układ społeczeństwu demorali­
zowanemu przez lata rozszarpywa­
niem ochłapów: każdy dla siebie. A 
przecież stoi mocno na tej ziemi. Wa­
łęsa wraca do przerwanej myśli. 
-Wład.:e mówIą. że jest tragicznie , 

że nie. ma skąd brać. Niech powie­
d~ wreszcie, ile i na co idzie? Wie­
IDY, ~ na te kOlejki i na spoiycję 
idzie jakiś minimah1y procent docho-

ROZMOWA Z LECHEM 
WAŁ~SĄ 

d6w. Jeśli przyjrzymy się dobrze, 
zauważymy, gdzie zbyt wiele docho­
du odpływa. Wtedy dostrzeżemy. że 
na konsumpcję, gdzie tych ziemnia. 
ków brak, przypada jakaś niewiel­
ka część, a na spirytus idzie więcej. 
A więc z czego zrezygnować? Ze spi­
rytusu czy z ziemniaków dla ludzi? 
W innych gałęziach czy asortymen­
tach może być podobnie. Gdzieś tam 
sprzedajemy. Są umowy. Rozumiem. 
Ale można przejrzeć to tak dokład­
nie, aby z9-bezpieczyć dla nas tłu­
macząc innym, że mamy przejścio­
we trudności. 

Francuz odbija piłczkę: - Czy pan 
jest gotów apelować do Polaków, 
aby każdy wedle możliwości składał 
pieniądze na spłatę długu? 

_ Na pewno tak i na pewno nie. 
Bo któż ja jestem? Drobny robaczek. 
A poza tym ciągle jeszcze nie mam 
pewności, że chodzi właśnie o to. Na 
razie tak się brzydko układa, ale tak 
się układa, że wszystko, co wymusi­
my, przede wszystkim strajkiem, ja­
koś jest. A inne rozmowy. pertrak­
tacje nam nie wychodzą. A więc jak 
apelować, jak prosić, skoro wciąŻ nie 
jest tak, jak ludzie sobie życzą? Oś­
mieszyłbym się, gdybym taką rzecz 
zrobił teraz, bo wiem z góry, że nie 
dostanę. Robię tylko to, co można 
zrobić. 

- A czy w przyszłości dialog mię­
dzy rządem a "Soli darnością" może 
być prowadzony bez użycia pewnego 
nacisku? 

_ Musi do tego dojść . Jeśli do 
takiego stanu nie dojdziemy, n ie ma 
nawet co mówić o tym, że w Polsce 
zacznie się dziać dobrze. 

Kolejne pytanie gościa z "Le 
Point" nie doczekało się odpowiedzi. 
Jeden z członków MKZ-etu wpro­
wadza młodego mężczyznę: - Lechu, 
przedstawiam ci kierownika orga­
nizacyjnego... Angażowanie do pra­
cy szefa biura gdańskiego Komitetu 
zajmuje minutę czasu. 

_ Bardzo się cieszę. Jeśli będziesz 
dobrze pracował, będziesz miał ode 
mnie wciąż oklaski. Jeśli źle, poszu­
kam zamiany. Owocnej pracy ... aha 
jeszcze jedno. Chcę wszystko wie­
dzieć o każdym przyjmowanym. Ze­
bym pewnego dnia nie zobaczył , że 
tu sam kler czy sam KOR rządzi. 
Cześ~. 

Przerwa wybiła Francuza z ryt- ' 
mu. Rzucamy się ze swoimi pytania­
mi. 

_ Ciągle mówi się o spadku wy­
dajnOŚCi i nie wykonanych planach, 
zachęcając równocześnie "Solidar­
ność" do przejęcia odpowiedzialnoś­
ci za te sprawy, przynajmnie; '7.:1_ 

kładach gdzie należy do niej więk­
szość p~acowników. Czy "Solidar­
ność" podejmie się tak niewdzięcz­
nej roli? 

- Po pierwsze nie będZiemy na­
ganiaczami. A po drugie, należałoby 
sprawdzić, dlaczego nastąpił spadek 
wydajności. Moim zdaniem wynika 
to z uczciwego postanowienia pew­
nych spraw. Bo jeśli ktoś tam mó­
w.ił, że ileś tam tysięcy ton wydo­
był , wartości tylu i tylu milionów, 
a było to jedynie na papierze, żeby 
dać swoim zarobić i premię złapać, 
to teraz jest uczciwie i miliony od­
padły. Podobnie w innych dziedzi­
nach życia. Ale przede wszystkim 
musimy zobaczyć, jaka będzie ta re­
:Cormagospodarcza. I do tego się do­
pasujemy. Jeśli ujrzymy, że nie jest 
jak trzeba, pozostanie nam tylko 
kontrola. Natomiast gdy rozwiązania 
będą rozsądne, to powinniśmy dać 
nawet najlepszych naszych ludzi, że­
by kraj wyprowadzić z kryzysu. Bo 
przecież jesteśmy Polakami. Lecz 
tej reformy jeszcze nie ma i na de­
cyzje za wcześnie. Rozwiążmy prob­
lemy. a potem ruszymy z kopyta. 
Inaczej, jeśli nawet kraj wyciąg­
niemy, to cwaniacy pozostaną. 

- Padały głosy, ż.e "Solidarność" 
wiele ryzykowała, stawiając na jed­
nej szali tzw. formalnośCi statuto­
we, a n:> drugiej stratk generalny. 

- Nie chcemy strajkować. Chce­
my pertraktować, chcemy u~gadniać. 
Ale, jak m&wilem, tak się jakoś głu­
pio uldada, ie póki me zagl'ozi.my 
st rajkiem, to nic nie załatwimy. W 

Porozumieniu był tylko jeden punkt, 
który potem negowano i jakoś ina­
czej odbierano. A przecież był bar­
dzo dobrze sprecyzowany. To zna­
czy, że kierownicza rola w państwie, 
a nie w związkach zawodowych. Bo 
w państwie jest wojsko, milicja, 
sejm, administracja i inne rzeczy, i 
k ierownicza rola odnosi się do tego 
w1'zystkiego, ale nie do garnka 
związków zawodowych. 

- Po ostatecznej rejestracji "So­
lidarność" wkroczyła w nowy etap. 
Następuje stabilizacja. Czy rzeczy­
wiście uda się wam zapobiec pow­
staniu zawodowej kadry związko-
wej? • 

- Nie, my właśnie chcemy mieć u 
siebie zawodową kadrę, tylkO że nie 
z działaczy, ale z prawników, którzy 
znają się na prawie, sekretarek, 
które będą ładnie pisać, a my do 
kontroli i na dół, do roboty, żeby 
nie stracić kontaktów z ludźmi. Nie 
będzie działaczy-urzędasów. 

- Stał si~ Pan symbolem odnowy, 
otoczony Pan jest olbrzymią popu­
larnością i zaufaniem. A przecież 
wciąż krążą pogłoski, że jest Pan w 
Komisji Porozumiewawczej atako­
wany z lewa i z prawa. Czy to praw­
da? 

_ Prawda, prawda, prawda. I 
bardzo dobrze, że tak jest. Byłoby 
źle, gdyby brakowało różnicy zdań. 
Zeby nie było mi~kkich i twardych. 
Zebym nie podnosił jednych i nie 
przyciskał drugich. Ja jestem tym 
człowiekiem, który nie może mieć 
własnego, twardego stanowiska. Mu-

szę dążyć do scalania, do s o l i d a r­
n o ś c 1. Muszę dostrzegać i wybie­
rać najlepsze warianty rozwiązań od 
tych twardych- i od tych miękkich . 
I łączyć to Przyrzekliśmy. że bę­
dz iemy kierować demokratycznie, a 
więc nie możemy narzucać swej wo­
li. Za to ~usimy wykonywać wszy­
stko, co w demokratyczny sposób zo­
stanie ustalone. 

Najbliisze cele związku? 
- Wybory : budowa organizacji. 

- Czy "Solidarność" dokona czy-
stki w swoich szeregach? Z wielu 
stron padają głosy. że do zWIązku 
trafili również ludzie , którzy nie po­
winm się tam znaleźć? 

- To, że s· ę wpisal i, jeszcze n ie 
oznacza, że zostaną wybrani do na­
szych władz. 

- Niektórzy już są wybrani. 
- Zaraz, zaraz. Część wyborów 

powtórzymy. Ale przede wszystkim 
co najmniej przez dwa tygodnie mu­
si wisieć w widocznych miejscach li­
sta pchających się do władz. I tam 
ma być napisane, od kiedy, do cze­
go należał, jakie stanowisko zajmu­
je, jakie i gdzie funkcje pełnił . I 
w6wczas, kto spojrzy na listę, bę­
dzie wiedzial, że na takiego człowie­
ka Powinien glosować lub odwrotnie. 

. - Czy "Solidarność" zdąża ku 
strukturze branżowej , dubluj~cej 
dawne związki? Powstają jedna za 

drugą komisje koordynacyjne. Czy 
pozostaną nadal jako trwale elemen­
ty organ1zacyjne? 

_ Powstają, prawda , ale tylkO do 
prowadzenia spraw branżowych. 
Późn iej przejdz:emy na układy zbli­
żonych zawodów, a komisje, jeśli po­
zostaną, będą takie układy piloto­
wać. 

_ Trwają prace nad 
związkach zawodowych. 
informacje n ie zawierają 
lu szczegółów. Czy blisko 
czenia? 

ustawą o 
Oficjalne 

zbyt wie­
do zakoń-

, - Na raz;e "Solidarnośe' przed­
stawiła swój pro jekt ustawy i wła­
dze zgłosi!y swój. Ale nasze pro­
jekty się różnią. No i trzeba docho­
dzić punkt poptmkcie do jednomyśl­
ności. Na przykład punkt O zrze­
szaniu się. Czytamy my i oni czyta­
ją. Ba, ale nie widz:my tu rolników, 
rzemieślników. I teraz wladze tłu­
maczą, dlaczego nie, a my, dlaczego 
tak. I jak już coś ustalimy, to 
dwóch ludzi od nas i dwóch od nich 
zabiera materiały i taśmy, przesłu­
chuje, opracowuje i znów się zabie­
ramy. Patrzymy, czy to już to, czy 
jeszcze nie. Na razie chyba jeden 
punkt załatwiliśmy . 

_ Ao co będzie z rolnikami? 
- To już duży kłopot. Jak spoj­

rzę na Tolników, to szlag mnie tra­
!ia. To są ludzie, z którymi nie moż­
na się dogadać. Zebranie, pię~nie do­
gadali się, wybrali kogoś. Jeszcze 
drzwi się nie zamknęły, przychodzi 
drugi i mówi - nie. Kogo on re­
prezentuje, kto to jest? 

- Można to publikować? 

- Oczywiście. Niech się wreszcie 
rolnicy dogadają, bo oni nam zabi­
rają czas, a nie możemy z nimi nic 
przepchnąć. . 

- Na którymś spotkaniu pov,rie­
dział pan, że będziecie strajkować za 
rolników, jeśli zajdzie taka potrze­
ba. Na razie "Solidarność", jak czy­
tałem w prasie, kopie za nich ziem­
niaki. No, dla nas wszystkich. Czy 
przewidujecie powstan.e związku 
zawodowego rolników? S~ odrzu­
cił wniosek o rejestrację, podobnie 
jak studentom. 

- To ~miesznie brzmi: Związek 
Zawodowy Studentów. Nie, nie tak. 
Dlaczego wszyscy naciskają na 
związki zawodowe? To proste. 
Związki zawodowe coś już sobie 
wywalczyły. Jeśli to "coś" przenie­
siemy do organizacji studenckiej czy 
związku rolniczego, to będą miały 
zabezpieczenie, których potrzebują. 
l oni będą zadowoleni, i my, i do 
ustawy będzie pasować. A WÓWC7..aS 
mogą być samorządni i niezależni. 
Tego przecież chcą. 

- Czy przewiduje Pan udział "So­
lidarności" w organach przedstawi­
cielskich, np. w Sej~ie lub radach 
narodowych? 

- Mamy bardzo prostą koncepcję . 
Chcemy tylko mieć swoich obserwa­
torów na sesjach, którym udostępni 

się materiały i zabezpieczy pół go­
dziny, czy ile trzeba do wyrażenia 
zdania "Solidarności" A Sejm czy 
rada niech sama decyduje jak postą­
pić. 

- Często padają glosy o wrOgich, 
antysocjalistycznych elementHch w 
łonie "Solidarności" . Czasem owe 
uogólnienia idą bardzo daleko. Jaka 
jest prawda? I 

- Należałoby wreszcie określić, 
kim są te siły antYSOCjalistyczne. Bo 
ja uważam, że siły antYSOCjalistycz­
ne, to były właśnie te, które nam 
tak pięknie śpiewały o socjaliżmie, 
a w sumie bogaciły się na naszej 
krwi i naszej uczciwości. A my wręcz 
przeciwnie - jesteśmy socjalistami. 
Bo my właśnie cb{:emy wprowadzić 
równoś&, sprawiedliwość, uczciwość . 
A to chyba jest socjalistyczne. 

- W początkach września rozma­
wiałem w Hucie im. Lenina z ro­
botnikiem, który dziś jest przewod­
niczącym krakowskiego MKZ-etu. 
Na pytanie o przyczyny powstania 
nowych związków Stanisław Zawa­
da odpowiedział krótko: "Zeby wre­
szcie socjalizm był socjalistyczny". 

_ No właśnieł Kto, tu jest antysoc­
jalistą ? A ci, którzy nam to teraz 
śpiewają, też pewnie sporo nagroma­
dzili i bOją się o swoje stołki. I 
mów używają tych haseł do obr~y 
własrtych interesów. Tak to odbie­
ram. Tak to czuję. 

Spisywał 20 listopada 1980 r. 
MAlłJAN M ~ł.OMC"YŃ~KI 
Fot. WŁODZIMIERZ SWIDERSKl 
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,.Oddali życie, abyś ty mógł 
żyć godnie" (z pomnika gdań­
skiego). 

16 grudnia 1980 roku. Około go­
dziny l3-tej dojeżdżam do 
Gdańska. Na ulicach wiele o­

sób z emblematami "Solidarności" 
w klapie i okolicznościowymi zna­
czkami z datą 1970; zamiast sió­
demki jest na nich znak krzyża. 
Ten sam motyw dominuje na nie­
zliczonych plakatach. Zwracają u­
wagę nekrologi o obchodach X ro­
cznicy Grudnia. Zatłoczone parkin­
gi nie mieszczą wciąż nowych po­
jazdów. Na Alei Grunwaldzkiej 103 
przed siedzibą "Solidarności" niez­
miennie długa kolejka po najnow­
szy biuletyn związkowy, w całości 
o wydarzeniach sprzed dziesięciu 
lat. Zamieszczone w nim dokumen­
talne zdjęcia z zajść grudniowych 
robią mocne wrażenie. 
Około 14.30 docieram w pobliże 

Stoczni im. Lenina. Już z daleka w 
portowym pejzażu dominują złączo­
ne ramiona trzech krzyży. Wyobra­
źnia obcesyjnie każe się wciąż do­
patrywać w ukrzyżowanych kotwi­
cach obrazu człowieka. W okolicach 
bramy nr 2 coraz trudniej iść dalej, 
chociaż plac wokół pomnika podzie­
lono na sektory, a porządku pilnują 
sami stoczniowcy. Trybuny dla ak­
redytowanych dziennikarzy już 
szczelnie wypełnione, a przecież po­
czątek uroczystości dopiero o 17.00. 
Trwają ostatnie prace techniczne. 

Z minuty na minutę tłum nara­
sta. Jest bardzo dużo młodzlf'ży, są 
nawet dzieci. Coraz częściej mega­
fony upominają o nieaapieranie na 
liny odgradzające najbliższy teren 
wokół pomnika. Nadciągają ołowia­
ne chmury; w ich kontekście stalo­
wy monument posępnieje. Z trudem 
przeciskąją się do przodu delegacje 
z wieńcami, przybyłe z całego kra­
ju. Są górnicze pióropusze, k .. lęże 
birety, szkolne czapki, berety woj­
sko~ych. W rękach transparenty, 
flagI narodowe, emblematy nip-zn­
leżnych zrzeszeń stu.denckich i ucz­
niowskich. Oczekiwanie. Słabsi nie 
wytrzymują fizycznie. Reszta trwa 
nadal, chociaż z niemałym wysił­
kiem. Jesz(;ze nie ma :lHsty~ 1. Je­
szcze jesteśmy sobie nieznani zew­
~ętr.zni, ze~poleni CZ3.I;Em, rni~.is(cm 
l bole,? n~g. Gęstniejące chmury 
przyspIeszaJą mrok. Pierwsze jupi­
tery wydobywają z ciemności syl­
wety krzyży. Narasta zmęczenie. Po- -
tężniejący tłum zagarnia parkany, 
oblepia drzewa, latarnie i dacl1y 
domów. Ktoś intonuje . Czarną Ma­
donńę"· Dochodzi 17.00; początek 
urOC2':ystości. Niespodziewan.e spa­
dają pierwsze łzy deszczu. 

Z głośników rozlegają się słowa: 
powitanie gości przybyłych na ob­
ch?~y upami~tniające X rocznicę 
zaJsc grudmowych na Wybrzeżu. 
Następuje owacyjne przyjęcie rep­
rezentantów niezależnych, samorzą­
dnych związków zawodowych 
członków katolickiego Episkopatu' 
k?rJ;>usu dyPlomatycznego i pracow~ 
mkow morza. Padają nazwi:;ka 
przedstawicieli partii i rzadu. 
C~remonia, w miarę przebiegu, 

n?blera monumentalnych wvmla­
r?w. Oto w ciszę wsącza się prze­
c~ągły gwizd syren fabrycznych i bi­
Cl~ dzw0!l~w we W~z.fstkleh gdań­
sklch . ~osclOłach. WIdzę dziewczęta 
w g:sc1e szacunku z~jmujące na­
kr.ycla głowy. Głos syren i dzwonów 
m!lknie. sekunda ... i wybucha peł­
nym głosem "Nie r7.lJcim ziemi 
skąd nasz ród". Ludziom tryskają 
łzy z oczu, mieszają się z dp.szczem. 
N.arasta we mnie przeżycie mfsty­
kI narodu, poczucie jedności z ze­
branymi, ~rzekonanie, że chcą do­
bra dl~ ml:szkańców tej ziemi. To 
POCZUCIe tozsamości jest przemożnI! 

I 
~brew w.szy.stkiemu. Nie potrzebu­
Ję dla sl~ble słowa "patriotyzm". 
Słowa - Jak polegli stoczniowcy _ 
wartego pieśni "Lacrimosa", to zna­
c~y godnego łez. Ta kompozycja na-
plsana specjalnie na rocznicową 
uroczy~tość przez Krzysztofa Pen­
dderecklego. spotęgowała nastrój %8-

urny. Znów zapada cisza. 
Mi.nuta ciszy. Jakże ona inna, jak 

~oblsta dla każdego z obecnYCh jak: 
l1.lewYP?wiedziana. Intymna ~isza 
pamięcI o pOległych, stężała VI 
kształt ukrzyiowanych kotwie od­
słoniętYCh dla świata rękami r~dzin 
zmarłych 

P~emawia Wałęsa. Często si~ 
mylI, niewłaściwie rozkłada ak cen­
t~, intonaCje, ale to nie ma znacze­
,lua. Słuchany jest w powszechnym 
sk~pi.e~iu i aprobowany. Daleko 
~azn~:Jsza jest treść jego wystąpie­
n~a nlZ torma. Chociaż tekst ma na­
p~sany na kartce, czyta go od sie­
bIe, . aute~tycznie z wyczuwalnym 
przezywamem. 

, 

• 
Rozpoczyna się msza święta, a z 

nią znów chwile n.iepowtarzal!;e. ~ 
Zbiorowy śpiew "Bogurodzicy" da- iiiIJ 

. je emocjonalną łqczność z rodakami 
nie tu i teraz, lecz w cza;;ie hi -~~)- KONTAKTY 
rycznym. Rozbłyska doznanie głę-
bokiego związku z nieuj:uzmioną 11 J 1981 
nadbałtycką ziemią. 

Coraz bardziej intensyfikuje się 
atmosfera jedności i powagi. Apo­
geum więzi z zebranymi stanowi 
końcowe "Jeszcze Polska nie zginę­
ła", znów śpiewane ze łzami w 
oczach. Gdy hymn milknie, koli. czy 
się trzygodzinna cererponia. Ludzie 
w spokoju rozchodzą się do domów, 
tramwajów, pociągów. Na ulicach 
milicja pilnuje porządku drogowe­
go. Wiele osób próbuje dostać się 
do Filharmonii na okolicznościowe 
wykonanie "Requiem" Mozarta. 
Część obecnych trwa pod pomni­
kiem. Jeszcze o 23.00 będzie tu spo­
ra gromadka ludzi. Czytają motta, 
napisy na szarfach wiel1ców, obja­
śniają dzieciom, z którymi przyszli. 
sens słów i znaczenie dnia. Przy hi­
storycznej bramie nr 2 sprzedawane 
są do późna w nocy stuzłotowe "ce­
giełki" na pomnik. Na ulicach nie 
widać ani jednego pijanego. 
Następnego dnia od 4.00 rano tłu­

my ściągają w pobliże stacji kole­
jowej Gdynia-Stocznia. W mroku 
tysiące nóg wystukują głucho na 
pomostach kolejowych tę samą .dro­
gę, której w pamiętny czwartek nie 
zdążyli już przebyć ludzie spieszą­
cy o 6.00 rano do pracy. Kilkadzie­
siąt metrów. pokonywanych teraz w 
ludzkiej ciżbie, zostawi piętno na 
zawsze, wryje się w moją pamięć 
trwalej niż pomnikowa bryła, któ­
rą postawiono w pobliżu. Mimo­
wolnie wyobraźnia podsuwa prze­
bieg tamtych zdarzeń, podpowiada: 
"Tak mogło się stać z tobą". 
Gdyńska uroczystość, skromniej­

sza w wymiarach organizacyjnych, 
rozpoczęła się o godzinie 5.00 rano. 
Ludzie po odsłonięciu pomnika w 
większości szli od razu do pracy. 
Część z nich z tej racji musiała 
wcześniej opuścić plac ceremonii. A 
jednak przyszli. I znów jest dużo 
młodzieży, znów dzieci z rodzicami.­
W rękach kwiaty i wieńce. 

Punktualnie o szóstej głos syren 
fabrycznych wstrzymuje ruch na 
ulicach. Wyzwala minutę milczenia. I 
Wraca wspomnienie tamtych dni 
Później ludzka rzeka płynie w stronę 
odsłoniętego pomnika. Jego bryłę I 
stanowi data 1970, z mocno pochy-
loną do tylu siódemką, przypomina-
jącą wyglądem padającego na zie-
mię człowieka. Atmosfera spokoju 
towarzyszy całej uroczy<;tości. Nie 
ma żadnych ekscesów. 

Powrót odbywa się tą samą dro­
gą. Jeszcze raz werble kroków dud­
nią apel pOległych na drewnianych 
pomostach. Porządku pilnują kole­
jarze. Co kilka minut nadjeżdżają 
podmiejskie kolejki. Jak wówczas. 
Pasażerowie wchodzą na pomosty. 
Przynajmniej na chwilę udaF4 się 
pod pomnik. 

Dochodzi godzina 12.00. W Stoczni 
im. Lenina trwa składanie kwiatów 
i palenie świec pod pomnikiem. Tak 
będzie już zawsze. 

JULIUSZ SWIEREDO 
F~t. GABOR LURIN'CZY 
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• powiem szczerzel 
idź na· bal 

Wróżba dotyczy każdego. miesz­
kańca łomżyńskiego; do każdego z 
nas zwraca się Cyganka, którą spy­
taliśmy, co nas czeka w najbliższym 
roku. 

- Z tej karty powiem, co na No­
wy Rok, a z tej, co w życiu dal­
szym - czego wystrzegać się. Nie 
gniewaj się, skaPlie, co wykażą 
karty, muszę powiedzieć. W trud­
nych czasach, trudno przyszłość 
wróżyć. Niejasna ona, więc karta 
bezsilna. Zdarzeń wielkich nie od­
gadnę, jak zło w województwie na­
prawić, nie wskażę, którego z wła­
dyków się wystrzegać, nie przewi­
dzę, jak rządowe papiery w Łom­
żyńskiem uporządkować, z kart nie 
wyczytam, ale to, co można, szcze­
rze powiem. 

Z pierwszej karty widzę skarbiec 
charakteru. Charakter szczery, spra­
wiedliwy, tylko troszeczkę niecierp­
liwy. Pośmiać się, pożartować lu­
bisz, tylkO nie lubisz bardzo, jak 
Cię, skarbie, coś denerwuje. W plot­
ki nie lubisz się wdawać, a na plot­
kowanie byłeś jak zimną wodą ob­
lany. Widzisz, skarbie, miałeś jed­
nego takiego kolegę, że żyłeś z nim 
jak z bratem rodzonym, ale do dziś 
masz go za ostatniego wroga. Na 
Nowy Rok czeka Cię : wesołość, ra­
dość, pójdziesz na jakiś ubaw. 

W życiu dalszym spodziewaj się 
dużo radości, tylko wystrzegaj się 
jednej osoby, choć z tego zadowolo­
ny nlebędziesz. O, widzisz, skarbie: 
- Na wysokie góry żeś patrzył, ale 
na niskie nie spadł, szczerze po­
wiem. Listy lubisz otrzymywać, ale 
odpisywać nie za bardzo. Czy rzą­
dowe papiery masz do załatwienia? 
Bo załatwisz, skarbie, tylko z mą­
drą głową, to wyjdzie z korzyścią, 
słowo daję. Zadowolony z tego bę­
dziesz. 

Powiem szczerze, że samotne ży­
cie w tej chwili prowadzisz, skarbie. 
Bo kogo w sel'CU kochasz, tego mu­
sisz ludziom zostawić. Kogo nie ko­
chasz, to niespodziewanie się z nim 
złączysz. 

Od lat 15- 16 zacząłeś, skarbie, 
swoją głową kierować. Szczerze po­
wiem: zadOWOlony z tego nie byłeś, 

boś rodzic6w nie posłuchał. 0, wi­
dzisz, skarbie, miałeś przez jedną 
niewiastę troszeczkę pogniewów. Za­
dowolony nie byłeś z tego. 

Czy na list czekasz? Bo list o­
trzymasz w prędkim czasie, lecz 
zadowolony będziesz. 

Gdzie mieszkasz, skarbie, bo bę­
dziesz jadać zagraniczny chlebek, 
słowo daję. Gdzie pracujesz, skar­
bie, czy myślisz nie pracować, czy 
pracować dalej? Bo będziesz praco­
wać, choć jeden kolega chce opinię 
poderwać ci w tej pracy, ale jemu 
się sztuka nie uda, bo masz dobrą 
głowę. W biedzie lubisz kogoś pora­
tować, ale ciebie, skarbie, ratuje tyl­
ko jeden Bóg. Szczerze powiem, do 
pożyczki prędki jesteś, ale za swoje 
dobre serce nię mas~ podzięki. Zy­
ciem nie cieszyłeś się, jak trzeba, 
bo myślałeś tak, ale się złożyło i­
naczej, szczerze powiem. 

Czy zagraniczną podróż zamyślasz? 
Bo co myślisz, to ci się spełni, tyl­
ko nie tak prędko. WykaZUje mi w 
kattach, że się spełni, słowo da je 

/ Wypić kawę, pożartować lubisz, 
skarbie, ale nie lubisz, jak ktoś SIę 

kłóci przy twoim towarzystwie, plot­
ki robi. 

O, widzę, skarbusiu, przeżyłeś 
wiele. Powiem szczerze: przez jakąś 
ciemną niewiastę miałeś troszeczkę 
kłopotów. Zdjęcie komuś obiecałeś 
swoje, a nie dałeś. Karty wskazują, 
że bardzo dobrze zrobiłeś, o ktoś 
chce ciebie wykorzystać na śmiechy, 
na żarty, ale im się sztuka me uda. 

Jest u was starsza osoba, która 
narzeka na zdrowie. Proszę zadbać. 
o tę osobę, to wyjdzie na korzyść, 
słowo daję. Krzyż żałobny, skarbie, 
przechodziłeś dawniej. Nie spodzie­
wałeś się tego. Nie lubisz się komuś 
wyspowiadać, tylko sam w 'obie 
trzymać. Duża radość cieble czeka 
i w życiu dalszym powodzenie bę­
dziesz miał, tylko nigdy nie mów 
prawdy, słowo daję. A złodziejskiej 
ręki proszę się wystrzegać. bo jest 
jeden kolega, że chce czatować na 
ciebie Dobrego szczęścia życzę. Co 
dobre. ni-ech się -śpełni. 

JULIUSZ ŚWIREDO 
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raj bez Słodyczy 
I znów wybrah naj ciekawszy mo­

ment, żeby wyłączyć . Jeszcze chwi­
lę rozważałam czyją sprawką mogły 
być te morderstwa, ale jako że na 
wilkołakach I wampirach znam się 
jeszcze mniej niż na ludziach, ani 
ru..~ nie mogłam ugryźć tego prob­
lemu. Przypomniałam sobie s tw 'er-

Il dzenk z.najomeg() kundla: .,JeŚli nie 
potrafisz ugryźć, to nawet nie przy­
znawaj się, że mnsz zęby". Ugryzłam 
si~ więc w język I 1.3częłam po ci­
chu zastanawiać się, o c7.ym by tu 
z sobą porozmawiać. Zazwyczaj po­
maga mi nasza niezawodna tele­
Wizja, która l.nakomicie potraC j ro­
bić d y s k u s y j n e dySkusje. Przy­
pominają one teatrzyk kulClcłkowy, 
w którym marionetkI nie dialogują 
(między sobą), lecz przemawiają (do 
nas) . Przed odnową bezdyskusyjne 
prawdy podawane były przyjemnym, 
łagodnie perswazyjnym tonem. Obec­
nie słychać gromkie nawoływania : 
"Do pracy rodacy!" Dość ... tych dys­
kusji! Wszyscy jesteśmy zmęczeni!" 
Tak nam mówią tzw przedstawi­
ciele szerokiego społeczeństwa WłClŚ­
nle, w naszym imieniu Coś tu jed­
nak nie gra. Odnowa, regenerac ja 
z, wsze wyzwala nowe siły, chęć 
działania: skąd to zmęczenie? Rozu­
miałabym, gdyby mówili to ciGżko 
pracujący robotnicy. Ale jest to chy­
ba normalne, że w obecnej sytuacji 
nikt nikogo nie może zwolniĆ od po­
rządnej pracy i myślenia. Zmęczeni 
psychicznie mogą czuć się jedynie ci, 
którym odnowa zagraża, a których 
je!'zcze nie do sięgnęła . Są 11l0 l ie. 
którzy jeszcze nie zdążyli loricnto­
W:1Ć się w jakim !{ierunku Idzie od­
nowa, a już słyszą, że trzeba ja za­
trzymać . Są regionj kraju, do któ­
rych żadne zmiany w zasadZie nie 
dotarły, są województwa i miasta, w 
któr.\'ch, okazuje ~ję, l'Ządzili sami 
porządni i sprawiedliwi ludzie. Cie­
szę się bardzo ... 

Ten miły wniosek zakończył m0ją 
auto-dyskusjq Zapaliłam świeczkę i 
w jej romantycznym blasku sięgnę­
łam po lekturę. Przy migotliwym 
płomieniu najłatwiej czytać aforyz-
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my i maksymy. Najlepiej klasyków. 
Ot, chociażby Marksa. 

"Nie ~ierzę w ogóle, by osoby 
mogły stanowić gwarancję wobec 
ustaw, sądzę, że na odwrót - to u­
stawy muszą stanowić gwarancję wo­
bec osób" 

"Reformy społeczne nigdy nie wy­
plywają 7-C słabości silnych, muszą 
być i będą powoływane do życia si-
łą słabych". I 
"Każdy krok rzeczywistego ruchu 

jest ważniejszy niż tuzin progra­
mów". 

"Wolna prasa jest dobn.. nawet 
wtedy, gdy przynosi płody złe, po­
nieważ płody te stanowią tylko od­
stępstwo od natury prasy wolnej". 

Lub Engels: 
"Oficjalny program partii jest na 

ogół mniej ważny niż to, co partia 
robi". 

"Praca jest miarą wartos{'j" 
"Nawet jeśli dowódca nie jest szla­

chetny, musi mieć szlachetną swia­
domość". 

Stary lis, niepopularny Bismarck 
miał również wiele ciekawych stwier­
dzeń jak to. że polityka jest sztuką 
tego, co możliwe. Co w tej chwilt 
jest u nas możliwe? Przede wszyst­
kim dalsze ograniczenia i oszczędnoś­
ci. Nasze prywatne wynikają głów­
nie -z urzędowych. Tak wiGc oszczę­
dZ<'lmy na węglu, elektryczności, cuk­
rze, mięsie, słodycząch My dorośli 
musimy zrozumieć . że za "ł:>lędy gos­
podarcze", "woluntaryzm" i "gigan­
tomanię", jesteśmy współodpowie­
dzialni i dlatego trzeb" nam zacis­
nąć pasa. Dobrze, my, ale jak to wy­
tłumaczyć dzieciom? Na próżno wie­
le z nich czekało na Swiętego Miko­
łaja, który w tym roku nie przy­
niósł nawet owocowego cukierka. 
Łzy zawied2ionych: "Dlaczego ma­
musi u, przecież byłam wczoraj grze­
czna?!" Nawet jeśli maluch wie, że 
w sklepach, tu na ziemi, sa pl1Bte 
półki, to nie wierzy, że w niebie jest 
tak samo źle. A jeżeli tak, to widać 
nie warto się do takiego raju pchać. 

DANUT A WRONISZEWSKA 
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zanlnl p6jdziecie na bal jakąś chwilę możesz przyjść po raz 
drugi, a gdy ci wtedy odmowi, to 
więcej tej d~my do tuilca nie proś. 

"Kodeks towarzyski" Józefa Mi­
kusińskiego (z roku 1933) przy­
pominał: 

1. Podczas zabaw tanecznych po­
proś znajomego lub komitetowego 
przed tańcem, by cię nieznajomym 
paniom przedstawili. 

2. Poproś do tańca przed pauzą 
długą (północą), gdyż Jli,e wypa~~. 
prosić po północy do tanca tak~eJ 
pani, z którą przed północą nie tań-· 
czyjeś. 

3. Ze względu na suknię pań, 
tailcz zawsze w rękawiczkach. 

4. JeżeUś którą panią wcześlliej 
prosił do tańca, pamiętaj o tem. a 
gdy mimo zamówienia z ważnych 
powodów nie możesz tańczyć. uspra­
wiedliw się należycie. 

5. Ruchy ·w tańcu powinny być 
lekkie i 'zgrabne; trzymaj tancerkę 

. przyzwo~cie; nie dmuchaj jej pod­
zas tańca w twarz i patrz uważnie 

nie tylko przed siebie, lecz także 
naokoło siebie, abyś nie upadł. albo 

nie wpadl na drugich' nie bij bra­
wa w dziki spOSÓb po tańcu; zapTo­
wadi. tancerkę, jeżeli nie chcesz lub 
nie możesz z nią spacerować, na jej 
miejsce i podziękuj jej i jej opiece 
(przy pewnych tańc<lch także swe­
mu vis-a-vis) za taniec 

. 6. Gdy panie wybierają. bad:i jed­
nakowo grzeczny wobec wszy~tkich 
pail: człowiek dobrze wychowany 
nie tańczy zbyt często z tą samą da­
mą; gdyby ci któraŚ dama odmówi­
ła tańca. wtedy nie nalegaj, lecz za 

7. Podczas pauzy możesz usiąść 
przy jednym stole 2 tancerką, jeżeli 
jej opieka na to pozwoli (rzecz sto­
su.je się do mlodzieży przede wszyst­
kim) lub cię zaprosi. 

8. Na zabawy należy przyjść w 
odpowiednim ubraniu, osoby nie no­
szące munduru przychodzą w angle­
zie lub smokingu i w czarnym kra­
wacie, na bale zaś - we fra ku. bia­
łym krawacie i bialy<:b l'qkawicz­
kach." 

Wybrał J.Ś . 
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ogniem? 
Dziwi cię, że się czuję weteranem. 

ja - trzydziestoparolatek'{ Dziesięć 

lat temu byłem, bracie, niecierpliwy 
l obnosiłem idee. Nie. Dzisiaj tych 
idei nie zgubiłem, ale wolę je głę­

biej w sobie chować. Cóż, ma się tro­
chę tych doświadczeń ... Legitymację, 

tę twardą, wręczyli mi w czasie VI 
Zjazdu. I byłem z tego dumny ... A 
dzisiaj? Przynajmniej się nie wsty­
dzę Pamiętam, jak zażarcie dysku­
towałem przed tamtym zjazdem: 
mniej j\1Ż może o czym, a bardziej 
tamten ogień 

Tak się złożyło, że bodaj jeszcze 
jako kandydatowi dali mi w organi-
7.acji prowadzenie szkolenia. Chyba 
z teorii i praktyk] funkcjonowania 
partii (tak się ten temat chyba na­
zywa). Wiedziałem, że starym cwa­
niakom chodziło o wlepienie spra­
wy młodemu naiwniakowi, jeszcze 
entuzjaście . Ale nie miałem nic prze­
Ciwko, bo chciałem pogadać o partii. 
No i zacząłem na piertvszych zaję­

ciach od tego, że strzeliłem od razu 
ostrym cytatem z Lenina, jak to 
partia już rządząca jest w trudniej­
szej sytuacji. bo pakują się do niej 
wtedy różni tacy. co sprawy ideal­
ne mają w dupie, ale chcą być u 
władzy i każda władza im słodka 

Niektórzy popatrzyll po sobie. a 
wszystkich trochę zatkało. DZisiaj, 
kiedy siedzę przy tym stoliku ob­
stawionym fotelami. miotający się w 
sobie urzędnik partyjny, to już tyJ­
ko~ wspominam tamte momenty. I 
co. czy nie weteran? 

A widzę coraz ostrzeJ. że ten. co 
ma temper:1ment dz'qłacza, może 

mieć duże kłopoty z sobą samym ja­
ko partyjnym urzędnt!ciem. Najpierw 
brak mi tu bylo najbardziej zwy­
czajnych zebrań. tych podstawowych 
Od sierpnia już może nie tak, ale 
znowu występować ciągle jako .. to­
warzysz z KW .. " 

A czy trudno nam mó~ć o par­
tyjności zwycza 'nym językiem? Par­
tyjność przecie;i. to nie tylko insty-
tucja, ale i jakaś część pryw~tności 
mojej i innych. A prywatnie, w so­
bie. musze różne sprawy ułożyć ... 

Wtedy jeszcze językll broniłem 

tak. że zawsze miałem pod reką wier­
sze .. nowofalowców". Ale było ('oraz 
trudniej , coraz to ustawały mi siły 
I spostrzegałem, że mn ie 7.1lTzędni­

czała 'nowomowa unosi I jak się dzi­
sdaj przekopywać w sobie orzez to 
zdrętwienie języka. bo był on zwy­
czajny. soczysty? Ratowało mnie je­
szcze czasem czytanie Czeszki. Ale 
coraz się poślizgnąłem i jechałem 

tyłkiem po .. dobrych przykładach na 
tym odcinku", po jakimś .. pełniej­
szym włączaniu". "stałym zaintere­
sowaniu", to po "korzystnych wa­
runkach kształtowania", .. wzrastają­
cej roli", "wnioskach służących reali­
zacji". a czasem po czymś jeszcze 
·bardziej śliskim. I myślisz, że łatwo 

wtedy monologować? Nie na mów­
nicy i nie zebraniowo. z kartki? 

. Tak się zastanawiam, te w tym 
fm311e ,,Los6w" Bratnego to jest ja­
ka~ p~awd~ Pod koniec: tamtego 
grudma WIelu z n<!szego pokolenia 
szło z. entm;lazmem do partii. Ci 
mł0?sl o dekadę buchają dzisiaj 
SWOIm entuz;azmem z .. Solidarnnś­
ci" .. Partia jakby za to pu.vcupnęła. 
M?ze I prze1 to, te za mało w niej 
WIdać trzydziestolatków? 

ST ,\NISl,A W KOTWICA 

kto da 
'mniej? 

Dwanaście tysięcy sześćset sie­
demdziesiąt pięć złotych - to plon 
pierwszej aukcji, zor.ganizowanej 
przez łomżyńskich plastyk6w na 
rzea MK NSZZ "Solidarność" re­
gionu Mazowsze. W ciasnych po­
mieszczeniach Biura Wystaw Arty­
stycznych zebrała się garstka chęt­
nych do nabycia "czegoś" atrakcyj­
nego. Artyści zaoferowali im 18 
(osiemnaście) obrazów: akwareli, 
olejów oraz pasteli. Poziom prezen­
towanych dzieł nie zawsze odpowia­
dał gustom zebranych. 
Najwyższą cenę - 2100 złotych­

osiągnął w licytacji obraz Bronisła­
wa Tyla z Rutek. Najwięcej dzieł 
zakupiła pani ' Joanna Z. (wespół z 
narzeczonym). Najbardziej Ząchwa-I 
lał prowadzący aukcję ramy i szkło. 
w kt6re oprawione były obrazy. 
Najciemniejsze pra...oe wystawił An­
drzej Szufar&kf (po~hodzące ze smut­
nego okresu jego twórczości). Naj­
zacieklej walczono o olej Gerwaze­
go LOrinczego. oprawiony w solidne 
ramy. Najmniejsze wzięcie miało 
dzieło artysty malarza Henryka 
Osickiego (może dlatego. że wysta­
wione było na tle jego lepszyCh 
płócien). Najwięcej pracy. poza ży­
wiołowym prezenterem. miała kur­
pulentna pani księgowa. Najskro­
mniejszą osobą na aukcji był Ma­
ciej Kunicki. drugi prezenter. Naj­
ładnie i wyglądała pani Iwona S. 

Tekst i zdJeeia 
GABOR LURINCZV 
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Ostatniu \\' prasie, radiu i telewi­
zj i loczą s ię tasiemcowe dyskusje 
nad nUl'zyrn problemem numer l, 
czyli "czy możemy wyżywić się sa­
mi?". Ciekaw jestem po co, skoro 
problem ten wcale nie istnieje, a 
żywności mamy o wiele za dużo. 
byśmy mogli ją racjonalnie zago­
spodarować. Wypisuję głupstwa? 
Być może, ale na podstawie wlas­
nycJl doświadczeń mam pełne pra­
wo tak sądzić. Jestem rolnikiem, 
hodowcą bydła rzeźnego. A problem 
mam i to duży z, bagatela. sprzeda­
żą wlasnie tego, czego dzisiaj po­
dobno tak bardzo brakuje. Jest taki 
przepil'l, który gwarantuje rolnikom, 
a specjalistom szczególnie, bezpoś­
redni odbiór bydła z gospodarstwa, 
gdy w grę wchodzi więcej niż 3 
sztuki. .Ja chcę sprzedać 6 i straci­
lem już :3 tygodnie, aby doprosić się 
o łaskawy odbiór moich walców 
Wychodziłem przysłowiową "figę z 
makiem ". Prezes GS-u w Sokołach 
uważa. ~e zrobiłem się zbyt wygod­
nicki; są przecież spędy. Zgoda, tyl­
ko, że ja starałem się wyproduko­
wać bydło w klasie "A" l "Ekstra". 
by otrzym.lć za t:Iie cenę taką, jaka 
się za tak sklasyfikowane wolce na­
leży .J eŻeli zacznę wozić po jednej 
sztuce na spęd to poza tym, że stra­
cę na to cały tydzieli, w przypadku 
każde.go okaleczenia lub zadra­
pnięcia bydła, poniosę również stra­
tę finansową. A czy wtedy szanow­
ny pan prezes dołoży mi z własnej 
kieszeni? Przy okazji: w mojej wsi 
znajduje się jeszcze ze 20 innych 
byczków, na których u.parci chłopi 
nie chcą tracić ciężko wypracowa­
nych złotówek. 

RYSZARD DĄBROWSKI 
Jabłonowo Kąty 

Im. Sokoły 

Pis:lę do Was w imieniu matek 
niem.owląt, któl'e nieszczęsny los 
przyporządkował do Przychodni Re­
jonowej przy ulicy .Jakuba Wagi w 
Łomży. W przyChodni tej praktycz­
nie nie prowadzi się bowiem pro­
filaktyki medycznej wobec dzieci 
zdrowych. nie przejmUjąc się tym, 
i.e mijają terminy szczepie!'l ochron­
nych. Trudno się dziwić; jedyny le­
karz ma t.yle ruboty z dziećmi cho­
rymi. że n~l wrowe nie starcza m u 
już czasu . Poza tym. wszelkimi za­
sad o)n higieny urąga tu fakt, że nie 
ma osobnych poczekalni dla dzieci 
zdrowych i chorych Brak jest na­
wet mjej~ca, gdzie można byłoby 
niemowlę r0zcbrać . Dwa stoły sto­
jące w poczekalni są prawie zaw­
sze zajęte przez dzieci chore, któ­
re muszą przecież gdzieś siedzieć 
lub kleć. czekając na swoją kolej­
kę. Bard.lo jestem ciekawa, jakie 
łłyły motywy powzięcia decyzji o 
przeniesieniu pI'zychodni, skoro 
dawnie j zajmowany pnez nią lo­
kal jako tako spełniał podstawowe 
wymagania higieniczne, a teraz od 
pól rok~ stoi niewykorzysiany. 

IRENA KUREK 
ł.onaża 

* ' 
DyrekCja Łomiyńskiej Orkieslry 

Kameralnej , jak r6wrueż wszyscy 
jej członkowie i sympatycy uprzej­
mie d~if:kują "Kontaktom". a szcz.e­
góln,ie osobie redagującej rubrykę 
" Wywary" l.U b<.'zpłatną reklamę 
zamieszczoną w numerze 24. Uwa­
żamy bowiem, :.i:~ nawet reklama 
wątpliwej jakosci. podająca wiado­
mości wyssane z palca. zjedna num 
nowych słuchaczy. A mam) j uż ich 
niemało. Aktualne dane na dzień 
4.XIl1980 r. zamykają się liczbą 
11978 s łuchaczy, co przy 52 koncer­
tach w 1980 ruku daje przecIętną 
ponad 2:30 osob na jednym kon cer­
cie. UwaLamy. że ilość 5~ meloma­
nów podana w "Wywarach" znacz­
nie odbiega od stanu rzeczywisi<.>go, 
a z kulturą w Łomż~' wcale nie jest 
tak źle . 

mgr HENRYK SZWEDO 
dyrektor l kierownik 

. adystJ'uny 

DOKONCZENIE ZE STR. 1 

Konstanty Znosko: - Wpłynęło do 
nas podanie Zdzisława Wojtkowskie­
go z prośbą o zwolnienie, a w ślad 
za nim zaczęły się zgłaszać dełegac­
je załogi przeciwne ustąpieniu dy­
rektora. Było ich w sumie osiem. Mó­
wiły o bezpodstawnych zarzutach 
kilku jego OSObistych przeciwników 
i złośliwością z ich strony tłuma­
czyły podjętą przez niego decyzję. 
Niech załoga są ma zadecyduje, czy 
chce, teby Wojikowski był jej dy­
rektorem. Mógłbym przychyliĆ się 
do jego prośby, ale uważam, że by­
łoby to i dla niego, i dla całego 
zespołu krzywdzące. 

Przedstawiciel komisji postulato­
wej: - Głos zabierze Ośrodek Zdro­
wia w Czyżewie . Przygotuje się Oś­
rodek Zdrowia w Rosochatern .. 

Wstaje Stanisław Kasprzyk: z Czy­
żewa: - wsp6łpraca z ZOZ-em ukła­
da się n ie najgorzej, mimo że wa­
runki marn.x trudne. Czy za budowę 
ośrodka zdrowia w Czyżewie można 
winić dyrektora Wojtkowskiego? u­
mowę z przedsiębiorstwem podpi­
sał, ale cemeMu brak. 

Z Ośrodka Zdrowia w Rosocha­
tern nie ma nikogo, ale ktoś odzy­
wa się z Ośrodka w Dąbrowie Wiel­
kiej: - My i Rosochate nie mamy 
zastrzeżeń. 

Z Kulesz Kościelnych głos zabie­
rają kolejno internista Marianna Os­
molińska i stomatolog Anna Kurle­
wicz: - Inni byli dużo gorsi. Obec-
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ny dyrektor może odejść , kiedy zech­
ce, ale n ie tak drastycznie. Osobiś­
cie chCiałybyśmy, aby jednak na tym 
itanowisku pozos tał. . 

Teren wypowiada się 7Ał dyrekto­
Fem Wojtkowskim. Przedstawiciele 
załóg nie uzasadniają iwoich stano­
wisk, lecI': mówią tylko : - Je.OJteśmy 
za. Popieramy ... Chcemy, żeby pozo · 
.rlal. 

Wielu zabiera glos wylącznie w 
!woim imiel1lu. jak pielęgniarka z 
.Jeniek, mimo że reprezentuje swój 
Ośrodek i wyraża opinię współpra­
eowników. Podobnie wypowiada się 
Edmund Sliwowski z W.vszonek. 
ehociaż do 7.abrunia głosu upoważnił 
~ również Ośrodek Zdrowia w Klu­
kowie : - Pracuję od roku 1957. 
Skargę pisałem na poprzednika. Sam 
mi pOWIedział, jak mam ją napisać. 
Nie był xa to na mnie obrażony. Do 
tego dyrektora nie mam zastrzeżeń. 
Wypowied ź ta rozładowuje napię­

cie. Wielu u!:";miecha się z powodu jej 
-treści, wielu - z samego wypowia­
dającego , 

Głosy przeds tawicieli 1 ośrodków 
zdrowia w P erlejewie, Bogutach i 
Jabłoni Koscielnej są takie same. 
Nie chl!ą oni ' rezygnować 'z szansy 
decydowanIa o losach swego dyrek-

. tora, mimo że wła$ciwie jest im C)H 

. Obojętny. Natomiast z ośrodków w 

Nurze .. Szulborze Kotach, Za rębach 
KOŚCielnych nikt nie przyjechał; ci 
przynajmniej nie kryją swojego sto­
sunku do sprawy. 
Powściągliwość udziela się nie­

mal wszystkim występującym, a na­
wet przedstawicielom szpitala wyso­
komazowieckiego. Ginekolog Ra­
dosław Rytel nie jest do wypowiedzi 
przygotowany. Chirurg Jan Mali­
nowski prosi o pozwolenie zabrania 
głosu na piśmie. Za pozostaniem dy­
rektora zdecydowanie, choć krótko, 
opowiadają się: ordynator oddziału 
noworodkowego, Czesław Urbanek, 
przewodnicząca zarządu koła Pol­
skiego Towarzystwa Pielęgniarskie­
go, Henryka Ostrowska i Anna 
Szczuka z bloku operacyjnego. 

Tadeusz Błaszkiewicz ze szpitala 
w Ciechanowcu przypomina, iż na 
poprzednich · zebraniach nie było na­
wet sugestii na temat zmiany dy­
rektora. Sam ma drobne zastrzeżenia 
do jego decyzji administracyjnych. 
Marian Kapliński, ordynator oddzia­
łu wewnętrinego, jest całkowicie 
zdezorientowany. Rezygnuje z za­
brania głosu. 

NIE JEST ŁOBUZEM 

Nie mają żadnych zastrzeżeń do 
dyrektora pracownicy pralni, kuch­
ni, sekcji zaopatrzenia, żłobka i la­
boratorium. Plebiscyt zbliża się ku 
końcowi. Podsumowuje przedstawi­
cielka komisji postulatowej, Henry-

ka Ostrowska : - Straciliśmy na ga­
danie równe 16 godzin, choć doty­
czyło ono jednf:!go postulatu perso­
nalnego. A nie jesteśmy przecież w 
stanie rozstrzygnąć, czy dyrektor, 
dobry człowiek i świetny specjali- _ 
sta, powinien zosta.t, czy odejść. Le­
piej było poświęcić ten czas konkre­
tom. Ot() zawala się szpital, a mle­
czamia nie ma przetwórni. Tyle jest 
bardzo pilnych spraw, a my :;ię krę­
ei.my w kółko . 

Zrywają się oklaski. Kilku zdezo­
rientowanych rozgląda się po sali. 
Głos zahiera sekretarz POP: - Czu­
ję się zawiedziona! Kto upoważnil 
załogę, aby wysyłała delegacje do 
województwa? Do reprezentowania 
jej powołaliśmy przecież komisjG po­
stulatową. Chciałabym wiedzieć, co 
to za ludzie tam jeździli. Na dw6ch 
poprzednich zebraniach mówiliśmy 
krytycznie o dyrektorze. Trzeba by­
ło wtedy wstae i powiedzieć : "Wojt­
kowski jest dobry". Przecież dyrek­
tor to nie proboszcz w parafii, prze­
ciw kt6remu kilkanaście bab może 
złożyć podpisy i naskarżyć na niego 
biskupowi. Tu nie może być refe­
rendum, lecz odpowiednie władze 
powinny podjąć decyzję. 

Po krótkiej pauzie : - Jeśli dyrek­
tor przyjmie właściwą lini~, może 

zostać. Chciałam przy okazji wYJas­
nić pewne sprawy. Doktor Dąbrow­
ski powiedział, że pod egidą I se­
kretarza miał tutaj być jakiś stra jk. 
Proszę o wyciągnięcie wszystklch 
wniosków partyjnych w stosunku do 
mnie, jeśli to się potwierdzi, ale i 
wobec towarzysza Dąbrowskiego, 
jeśli to jest szkalowanie. 

Wstaje wicewojewoda Kazimierz 
Cłapka: - Służba zdrowia rtie ma 
ważniejszego zadania niż ochrona 
zdrowia spQłeczeństwa. Tymczasem 
ostanio jej uwaga skupia się na dy­
skusji. Jest to już trzecie zebra­
nie. Pierwsze i drugie były równie 
gorące . Roztrząsano na nich, poza 
nielicznymi postulatami, problem 
stosunków międzyludzkich. Fakt 
ten zmobilizował władze do pew­
nych przemyśleń. Wspólnie z dyrek­
torem Konstantym Znoską zaprosi­
liśmy p rzed dziesiątym lis topada dy­
rektora Wojtkowskiego i zapytaliś­
my, czy w takich warunkach, zlo­
żonych i trudnych, może dalej speł­
niać swoje obowiązki. Odpowiedział, 
że się zastanowi. Po paru dniach zlo­
żył podanie z prośbą o zwolnienie. 
Rozpoczęły się p rzyjazdy delegacji 
pracowników ZOZ-u. Ta, ktÓTą ja 
przyjmowałem, miała listę z podpi­
sami ponad 200 osób, czyli 2/3 per­
sonelu wysokomazowieckiego szp ita­
la; prosiła ona o pozostawienie dy­
rektora Wojtkowskiego na dotych­
czasowym stanowisku. 

Wypowiedzi stają się coraz dJui.-

sze, bardziej zdecydowane. Głos z.a­
biera dl'Ug i przedstawiciel korni:» 
postulatowej: - Zwracam się do dy­
rektora Wojikowskiego, aby przeba­
czył temu, kto na ostatnim zebraniu 
nazwał go łobuzem i obraziLpubli­
c7.nie. Uczynił to niesłusznie. Sekre­
tarz POP stwierdziła.. iako.by do ko-' 
mi~ji pos tulatowej -wpłynę!>, !hate­
riały kompromitujące pana dy rektd­
ra, które kwalirikowały go do zwol­
nienia z pracy. Zarówno ja, ja)( i po­
zostali członkowie komisji, nic o tyln 
nie wiemy. Dyrektor Wojtkowski nie 
popełnił żadnego przestępstwa. Przy­
znam, że ja też miałem z nim ró:i.ne 
niesnaski i zajścia, ale to wcale nie 
dowodzi, byśmy publiczn ie mfeli bić 
w niego, jak w kaczy kuper. 
Głos z sali: - Komu zależało na 

tym, aby zwolnić dyrektora? Bo nie 
nam, a pracujemy z nim po 20- 30 
lat. Byłam osobiście w delegacji 
sprzeciwiającej się postawionym dy­
rektorowi zarzutom. Uważam, że 
wcale nie musiałam pytać 
ki sekretarz o zgodę. Gdybym wy 
sunęła wniosek o .zwolnienie ,,,,. ,,,,,,,,_. 
tora, wtenczas namyślałabym siG 
najmniej miesiąc, czy mogę z n · 
wystąpiĆ w imieniu załogi . 

Znów przez świetlicę 
burza oklasków. Wstrzymują 
nich tylko nieliczni 



DYREKTORSKIE ŚCIEŹKI 

WysOkomcfzowiecki Zespół Opicki 
Zdrowotnej sprawuje pieczę nad 
jedną trzecią województwa, czyli]3 
groJnami i ponad 80 tysiącami mie­
szkańców. Największy w obwodzie 
~zpital powstał w roku 1953. Wów­
czas był nowoczesny i zaspokajał po­
trzeby obsługiwania obszaru, ale w 
ciągu prawie trzydziestu lat po:;ta­
l'zał się i zeszczuplał. Nie prkecho­
dził kapitalnego remontu: brakowa­
ło albo funduszów, albo wyJwnaw­

y. Większe awarie usuwała własna 
brygada remontowa. 

Zdzisław Wojtkowski jest bardzo 
zmartwiony stanem swojej placów­
ki : - Szpital wymaga remontu i 
rozbudowy. Za mało jest łóżek, bra­
kuje zaplecza dla personelu. Latem 
przystąpiliśmy do modernizacji 
kuchni , więc rozbiłem cztery na­
mioty i postawiłem cztery kuchllie 
polowe. Dowcipni śmieli się, że roz­
daję chorym zupę z wkładką. Po­
trzebna też nam pralnia, kotłownia, 
pomieszczenie dla wozów. Ale teraz 
łatwiej chQrego umieścić w Centrum 
Zdrowia Dziecka niż kupiĆ do ok11a 
kawałek ~asłony. 

Nie czekał jednak z założonymi rę­
kami, lecz wydeptywał ścieżki do 
urzędów. Udało mu się zdobyć 
"R-kę", potem przydział funduszów 
na tapczaniki i telewizor do dyżurki, 
innym razem nowe karetki i sprzęt 

do oddziału intensywnej terapii. Wy­
prosił też kilka mieszkań dla perso­
nelu. 

Szpital ma na)l1lZszy w kraju 
• "kaźnik umieralności niemowląt. 
15,2 (krajowy wynosi 1'1,2), a przed 
kilk~ laty nie przekra(!zal 11. Wsku­
tek reformy administracyjnej w 
skład obwodu weszły bardzo zanied­
bane pod względem zdrowotnym pe­
ryferyjne gminy warszawskie : Nur, 
Bog'\Jty, Zarc:by Kościefi1e. 

ALBO - ALBO 

~ ~roces odnowy w wysokomazo­
wlecklem ZOZ-je - powiedział dy­
rektor W~działu Zdrowia i Opieki 
Społecznej Urzędu Wojewódzkiego 
Kt!lI1stanty Znosko - nie byłby taki 
dIl3 SLyczny, gdyby nie osobiste roz­
grywki , które zaczęły się tam sporo 
la . temu. Przeciwko dyrektorowi 
W?Jtko~sl~iemu powstała grupa lu­
d I. ktorej przewodziła sekretarz 
~QP, Ba~bara Krasowska. Nie wiem, 
Jak to. s~ę stało, że w ogóle powie­
rzpno Jej tę funkCję " Miała już wte­
d~ naganę za niewykonywanie obo­
Wiązków służbowych . Niedawno 0-

trz~ała drugą, za niedostarczenie 
waz~ych materiałów z Sanepidu. 
W pIerali ją dwaj lekarze, Czesław 

Rytel i Andrzej Nieszporek, wobec 
których Wojtkowski nie raz był 
zmuszony stosować kary za opusz­
czanie godzin i dni pracy. Podbu­
rzyli oni także kilku młodych, nie 
mają~h rozeznania w sytuacji, lecz 
ci szybko wycofali się. 

W październiku br. po powrocie 
Zdzisława Wojtkowskiego z narady 
w Białymstoku, do jego gabinetu 
wkroczyła Barbara Krasowska wraz 
z dwoma sanitariuszami, poprosiła o 
wyjście przebyv,7ającą tam przewod­
niczącą Rady Zakładowej, po czym 
poinformowała swego przełożonego 
o istnieniu w szpitalu komitetu 
strajkowego. Pod groźbą strajku sa­
nitariuszy i kierowców zażądała ze­
brania załogi. 

Doktor Wojtkowski uzgodnił z le­
karzami, że w razie czego sami bę­
dą jeźdZiĆ w teren, wnosić ChOlych, 
kierować karetkami. 

Barbara Krasowska przez trzy na­
stępne dni nie pracowała, lecz ze 
Sławomirem Dzienkiewiczem i Wi­
toldem Kwiatkowskim układała 

spisywała w gabineCie zastępcy dy­
rektora (który byl na urlopie) po­
stulaty. Na zebraniu partyjnym wy­
dala polecenie rozwiązania Rady 
Zakładowej i przeprowadzenIa wy­
borów do władz nowego związku. 

Kiedy jeden z lekarzy, Jan Dąb­
rowski, usiłował uświadom i Ć ludziom 
z komitetu strajkowego pra\vdziwe 
przyczyny buntu Krasow~kiej, 1a za­
~rozila mu utratą legitymacji par­
tyjnej . Przed rokiem doktor Dąb­
rowski ,musiał odejŚĆ do Ostr.ołęki. 
Otnymał ta'm stanowisko zast~pcy 
dyrektora szpitala. Nie zmienialby 
pracy . i to na administracyjną, gdy­
by Barbara Krasowska nie wtrącała 
się do wszystkiego i nie usiłowała 
podwai-yć jego wiedzy i kwalifi­
kaCji. Powrócił do Wysokiego Ma­
ZOWieckiego za namową Konstantego 
Znoski i na prośbę Zdzisław.a Woj t­
kowskiego, któremu brakowało spec­
jalistów. 

Barbara Krasowska twierdzi, 7.e 
Dąbrowski inaczej by tu nie przy­
szedł, gdyby dyrektor nie obiecał 

mu funkcjl I sekretarza POP. 
Wojtkowski od dawna szukał dZiury 
w całym. Na zebraniach partyjnych 
zwalał odpowiedzialność na POP za 
stosunki międzyludzkie i atmosferę 
pracy, lecz nie brał pod uwagę żad­
nych naszych propozycji. Jego pro­
tegowana, przewodnicząca Rady 
Zakładowej, interesowała się prze­
de wszystkim swoją pracą zawodo-

wą, a do mnie przychodzili ludzie ze 
skargami. 

JAK W KACZY KUPER 

Zaglądam do protokółu zebrania 
ogÓlnego pracowników służby zdro­
wia z 28 października. Zarzutów kie­
rowanych pod adresem dyrekcji jest 
rzeczywiście bardzo dużo. Zdzisława 
WOjtkowskiego obciążono winą m. 
in. za próchniejącą stolarkę w szpi­
talu. Pomalował elewację - niepo­
trzebnie, bo i tak się niszczy. Wy­
walczyl "R-kę" - strata pieni~dzy, 
tym bardziej, że nie jest wykorzysty­
wana na równi ze zwykłymi karet­
kami. Otworzył oddział intensywnej 
terapii - kogo stać na tak drogie 
urządzenia? 

Oskarża si~ go także za brak pa­
pieru toaletowego, r<~czników i o­
dzieży ochronnej, zasłon i wózków, 
za niedobre, nie nadające się do de­
zynfekCji obuwie. Większość postu~ 
latów wynika z autentycznej in­
tencji poprawy sytuacji socjalnej za­
łogi i wskazuje na ogromne za­
niedbania pod względem wyposal.e­
nia. 

Zarzuca S ię dyrektoro\\,1 Wojtkow-

sklemu Illskie podwyżki, powolne 
przegrupowania, załatwienie- cemen­
tu przy braku pieni~dzy na jego wy­
kupienie. W sumie - czyni si ~ go 
odpOWiedzialnym 7.<1 braki ńa rynk\( 
krajowym, dysproporcje w pro­
dukcji, deficyt materiaI6w budowla­
nych i zbyt powolne tempo remo.n­
tÓ!l kapitalnych. 

Inicjatorki powstania grupy po­
stulatowej nie oskarża sie o nic. 
Przecież chciała tylko ukarać dy­
rektora za karygodną niesubordy­
nację wobec niej : riie zgodził się za­
trudnić jej CÓlki na stanowisku na­
czelnej pielęgniarki! A wykręCił się 

takimi drobiazgami, jak brak stażu 
czy studiów medycznych . Przeto po­
stanowiła: niech fala odnowy zmy­
je uparciu~ha. 

Nie ukarała. Dyrektor pozo tal s . 
Barbara Krasowska, urażona w 
swoich ambicjach, złożyła legityma­
cję partyjną. 

FOl. GABOR 1,UR1NCZY 

Przysłowie precyzuje, co można 
WOjewodzie. A co prezesowi? Sam 
musi sprawdzić, jak ten z GS-u w 
Sokołach, który w barze "Uniwersal­
nym" załatwił potr~b~ fizjologiczną 
pod stołem, nie schował tego , czym 
zalatwi! i w ten sposób rotpędz.ił 
wszystkich gOŚCI, Ponadto ukarał 
pracownika n~~lOą za uszkodzenie 
stolika w tym samym barze, mimo 
że ten pokrył kosl.L sprzętu sumą 
1540 złotych Wyghlda na to, że jak 
się prezes pos tara - może więcej 
od woje~'ody. 

Jesienna akcja sadzenia róż w Sze­
pIetowie zakończyła SIC; pełnym suk­
cesem. Tak wielkim, że miejscowe 
gospodynie pozazdrościły ulicznym 
klombom i kilkadZiesiąt krzewów 
przeniosły do wia,"nych ogródk6w 
Niby z miasta nie wyszły, a le cie~ 
szyć będą już, tylko )cdno:tkowe o­
czy I nosy. Na szcz(,'Sue jak do-
noszą wtajemn iczeni - roze te , 
sprowadzone 7. egzolycznych kra-
j6w, mają zwyczaj kwitIl<l<: \" rów~ 
nie egzotycznych kolorach, więc w 
sezonie l łatwo~cią przyłączy się do 
włośc i komunalnych te części 

ogródków. w których rzeczone krze­
wy zostały posadzone. 

* 
W Kolnie na fiacie 125p i dwóch 

126p, nalezącycH do LOK-u, wywie­
szono znaki "Nauk.. jazdy", ale 
rzadko mają nimi ukazję jeździć 
kursanCi, bowiem instruktorl.y po­
sługUją się s<lmo("hodami w wypcl­
niamu licznych obowiązków t"odzin­
nycl1 . Za d armo, czy li na koszt kur­
aantow. WOŻq na wet le:lciowe do 
kośc i oła i na zakupy, óI pn:ceicż gdy­
by chodziło o koszty prywatue -
mocno by się zas tanawiali nad ułat­
wianiem i-yda świekrom. Najwięk­
szym fenomenem t~go zjawiska jest 
genialność kursalltów ' egzaminy z 
jazdy zdaj ą WS/.yscy. 

* 
Sfrustrowan.y brakiem siedZiby 

dyrekto r' Gminnego Osrodka Kultu­
ry "iN ' Turośli postanowi! shvorzyć 
sobie p r7.ynajmniej namiastkę urzę­
dowania pn:yj<łł kilka funkcj i spo­
łecZl1ych. po czym Icazał obie 'po­
rzndzić tyle/. piccz-.tek i kOlorowych 
długopii'ów. Ter<.lz na sŁ<:>m plu prze­
wodnic7.ącego ZSMP podpi::; uje się w 
kolorze czerwonym jako sl.cf koła 
LZS-u w zlf'lonym itd \ A może 
coś pomyltllsmy. bo jak 'l bat"wę no­
s~ą jego iniCjały, klcdy pr·;.ys tawia 
pieczą tkę preze .. 'a Ocholuiczej Stra­
ży Pożarnej~ T~ż CI.NWoną? P rosi­
my o szczegoły tego 1>om ,,·słu. 

* 
WOjew6dzl.a Sp6łdzielma Og!'od­

niczo-Pszcz.elarska VI! Ostrołęce 
sprzedaje ogórkJ 2 nadl ukiem' Po­
wiatowy Związek Gminnych SP6ł­
dzieltlt n:;amopomoc Chłopska" . 
Przetwórnia Owol:owo-Warzywna i 
Runa Leśnego w O:;troł~ce". Data 
produkcji: 3 X 1980 r Powiatowy 
znaczy: punkt Widzenia, jakosć to­
waru czy m~że ~padeł< ambicji Prz~-
twórni? " 

* 
Sklep ~rma~eryjny przy ul. Bucz­

ka w Łomży proponuje : ,>chao rit> 
czony po 201 złolych za kilogram, że­
berka po 119, w:.\trÓhkę po 100 zło­
tych. .'\ trakcyj ność potra \V gwaran­
tuje ,cena, a ich świeżość - krąi-qce 
":O~Oł prusaki Żyja, i to całkiem 
nlezle, rozmnażają się w temperatu­
rze chlodziarkowej, znacz v "{.e odży­
wiają się regularnie l \;,{lorycznie 

Oho, ale refl"ks l. JLIZ' , '- " . mO!.l\a za-
Wierzyć znakOWi za kierunkowski.\­
'zem do miejsco\\"o~d T(lczylo\\"o-La~ 
(patrz "Spięcia" \\' nr 2380) Brawo 
Rejon Dróg Publicznych! Droga za­
kręca tak, jak znak każe. 
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ZAPIS LOSU 

O demokratyczną szkołę polską 
- Łomża, 1905 r. 

W przeddzień strajku wśród mło­
dz.eży gimnazjalnej istniało cały 
szereg kółek samokształceniowych o 
zabarwieniu postępowym oraz mło­
dzieżowa PPS, ale znaczne wpływy 
miała też endecja (Narodowa De­
mokracja). Mieliśmy stałą łączność 
z młodzieżą akademicką w Warsza­
wie. Gdy Warszawa dawała hasło do 
walki o szkołę polską, akcję wzię­
ła w swe ręce lewica. Do komitetu 
strajkowego należeli: Władysław 
Czyżewski, Witold Suchodolski, Ro­
man Jabłonowski i ja. Jako szósto­
klasista byłem najmłodszy w Komi­
tecie. Z góry ustaliliśmy role w dniu 
akcji. Mnie polecono zaraz po przy­
byciu do gimnazjum zdobyć klucz 
od wielkiej sali, która była na pierw­
szym piętrze. W decydującym mo­
mencie starsi chłopcy weszli do 
młodszych klas i wezwali wszystkich 
do zebrania się w sali, do której ja 
pilnowałem drzwi. Zrobiło się wiel­
kie poruszenie wśród nauczycieli. 
Gorliwi pedle chcieli wejść, ale nie 
wpuściliśmy ich, tylkO domagaliśmy 
się przybycia dyrektora. 

Gdy dyrektor Lawrowskij wszedł 
do sali, zastał zbity tłum z górą 200 
uczniów na estradzie i przed estradą. 
Wtedy schowany w tłumie Ludwik 
Kulesza wygłosił nasze żądanie de­
mokratyczn~j szkoły polskiej i oś­
wiadczył, że do szkoły rosyjskiej nie 
wrócimy. Usiłowania dyrektora, że­
by skłonić nas do powrotu, nie od­
niosły skutku. Wszyscy opuściliśmy 
gimnazjum rosyjskie. Koledzy Ros­
janie również n~ ten dzień opuścili 
sz.kołę. Większość kolegów Żydów so­
lidaryzowała się z nami i przez pe­
wien cz.as nie chodziła do 1timna­
zjum. Na z.nak. Ze nie chcemy uczę­
szczać do szkoły rosyjskiej, powyry­
waliśmy z palemek na czapkach ro­
syjskie litery. 

Po paru dniach na drzwiach gim­
nazjum zostało wywieszone ogłosze­
nie, że inicjatorzy buntu (zaczinsz­
cziki) zostali wydaleni, a resztę mło­
dzieży wzywa się do powrotu. Mia­
łem zaszczyt należeć do tych wyda­
lonych. Po odczytaniu wyroku wy­
daleni pozdejmowali palemki z cza­
pek. Wtedy cała młodzież strajkują­
~a zrobiła to samo. 

Co rano nasze patrole kontrolowa­
ły wszystkie drogi wiodące do gim­
nazjum. Były wypadki, że niektórzy 
ojcowie, w obawie przed utratą po­
sady, silą prowadzili synów do szko­
ły. Delikwent, zobaczywszy nasz 
patrol, darł się wniebogłosy, że nie 
chce iść do rosyjskiej szkoły. Wtedy 
interweniowaliśmy. Syn wyrwany z 
rąk ojca dawał drapaka, a ojciec 
miał wytłumaczenie przed władzą. 
PFzypadki łamania strajku były bar­
dzo nieliczne, ale w miarę upływu 
czasu zwiększały się, z powodu presji 
na ojców. Jednak w sumie nie prze­
kroczyły kilku procent strajkują­
cych. Żeby .młodsi koledzy nie bisur­
manili się, zorganizowaliśmy tajne 
komplety (00 7-8 chłopców i dziew­
cząt), na których uczyliśmy przed. 
miotów gimnazjalnych po polsku. 
Patronował nam adwokat Chrystow­
ski i ks. pastor Kacper Mikulski. 

Na terenie gimnazjum żeńskiego 
miały przeprowadzić strajk Stefania 
Tarnowska. Zofia Bu jnowska. Anna 
Ehrenkreutzówna. Janina Zagrze­
jewska.i dwie siostry Grzymkowskie. 
W pewnym momencie dały nam znać. 
że nauczycielki zatrzymały dziewczę­
ta w klasach i kazały zamknąć drzwi 
wejściowe do gimnazjum. Natych­
miast kilkunastu chłopców pobiegło 
na pomoc. Drzwi wejściowe zostały 
wyważone. woźny odsunięty . Wcho­
dZiliśmy do każdej klasy i wzywa­
liśmy koleżanki, aby przyłączyły się 
do walki o szkołę polską . Gimnaz­
jum opustoszało 

Gimnazjum męskie z rosyjskim ję­
zykiem wykładowym w Łomży liczy­
ło do 350 uczniów. Rosjanie stano­
wili 15 proc .. a Żydzi 10 proc. Sied­
mioklasowe gimnazjum żeńskie mia­
ło koło 180 uczennic. Za polską mowę 
w szkołach dostawało się karcer: wi­
nowajca musiał zostać w klasie od 
soboty aż do wieczora w niedzielę. 
Delikwent nigdy nie był głodny, bo 
kOledzy na sznurku podawali mu ser· 
delki i bułkL Język polski był wy­
kładany dwa razy w tygodniU po 
jednej godz i !1 i e. ale po śmierci nau­
czyciela Wik'lwskiego w c : ągu 5 lat 
n;e było lekcji polskiego. Potem zo­
stał przysłany nan Nowacki. ojciec 
późniejszej Wandy Dreszerowej. 
Marii Wallichowej i jeszcze kilkor-

I ga dzieci. pani Nowacka była dzia­I łaczką oświatową i kulturalną.' 
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rewolu~ioniści 
i ·sYlnpatycy 

Pierwsze aresztowanie 

Przygotowywaliśmy manifestację 
na l maja. W końcu kwietnia 1905 
r. otrzymaliśmy odezwę po rosyjsku, 
z której powiedzieliśmy się. że pułk 
carskiej piechoty, stacjonujący w ko­
szara<:h przy szosie Śniadowskiej, 
wychodzi ze stacji Czerwony Bór. 
gdzie ma być załadowany do wago­
nów towarowych i wysłany na woj­
nę japońską. Większość tego pułku 
stanowili brodaci rezerwiści. Hen­
ryk Supiński, Maurycy Majzer i ja 
dogoniliśmy na rowerach maszeru­
jących na szosie Zambrowskiej i 
rozdaliśmy im odezwy. Do dziś pa­
mi~tam poezątek odezwy: "Dla cara 
żoŁnierz to nie człowiek, tyUw mięso 
armatnie!" W szeregach uobU się 
nieporządek. Kolumnę marszową za­
trzymano i oficerowie na koniach 
zaczęli szukać przyczyny zamiesza­
nia. Supińskiego i Majzla schwycili 
od razu. Ja próbowałem uciec na ro­
werze. Może by mi si~ to udało, ale 
w lesie zastąpil mi drogę gajoWy z 
flintą i zostałem złapany. Najpierw 
zapędzono nas do stacji Czerwony 
Bór, a następnie, w asyście żandar­
mów, powieziono nas trzema doroż* 
kami do Łomży, do żandarmerii, 
która mieściła się przy ul. Krótkiej. 
Wiadomość o naszym a resz.towaniu 
rozeszła się lotem błyskawicy i gdy 
po wstępnym przesłuchaniu wsadzo­
no mnie do dorożki. między dwóch 
żandarmów .... zobaczyłem tłumy ludzi 
zapełniających oba chodniki ul. 
Krótkiej oraz dwa szpalery żołnie­
rzy strzegących wolnego przejazdu. 
Gdy byliśmy blisko ul. Dwornej (te­
raz 22 Lipca), dorożka została za· 
trzymana przez tłum i na jej sto­
pień wskoczył Leon Jakubowski wo­
łając: "Mietek, uciekaj". Odkrzykną­
łem: "Nie chcę uciekać". Nadbiegli 
żołnierze i policjanci, odsunęli wóz, 
który stał w poprzek ulicy i utoro­
wali drogę dla dorożki. Podniecony 
tłum obrzucił dorożkę kamieniami. 

Ja byłem wtulony w głąb dorożki, 
więc mi się nic nie stało, ale żan­
darmi parę razy dostali kamieniami. 
Część tłumu biegła za nami aż do 
bramy więziennej i zorganizowała 
pierwszą w Łomży manifestację z 
czerwonym sztandarem PPS. Mani­
festanci śpiewali ., Warszawiankę" i 
"Na barykady". 
Oddział policji pod dowództwem 

policmajstra zastąpił im drogę na 
ul. Śniadowskiej. Policmajster wzy­
wał do rozejścia się. Z tłumu mani. 
festaotów wysunął się Leon Jaku­
bowski i powiedział policmajstro. 
wł, żeby zdjął czapkę, bo wszyscy 
manifestanci szli z obnażonymi gło­
wami. Naturalnie, policmajster nie 
usłuchał. Wtedy Leon zręC%Ilym ru­
chem ręki zrzudł mu czapkę z gło­
wy. Nadblegli żandarmi z żołnierza­
mi, aresztowali 10 osób. a resztę roz-
pędzilL ...... 

Po paru miesiącach nastąpiła am­
nestia z okazji nadania konstytucji 
carskiej, którą kozacy wypisali na 
grzbietach manifestantów w War. 
szawie nahajkami. Ja i inni aresz· 
towani zostaliśmy wypusu:zeni z 
więzienia za kaucją pieniężną. Wró­
ciłem do pracy podziemnej przeciw 
caratowi 

Drugie aresztowanie 

W listopadzie 1905 r. zostałem are­
sztowany przez porucznika drago­
nów, barona Fitingoffa, w momen­
cie, gdy w korytarzu przechodnim . 
obok sklepu Wepnera, wręczałem re­
wolucyjne odezwy jednemu żołnie­
rzowi piechoty. Rosjaninowi pocho­
dzącemu z Moskwy. Porucznik wraz 
ze stójkowym poprowadzili nas ul. 
Długą w kierunku Krót\ctet Przy a­
resztowaniu odebrałem plik odezw 
żołnierzowi i wsadziłem go do kie· 
szeni palta. Po drodze jakiś termi­
nator z koszykiem w ręku zaczął 
kręcić się obók nas i zabiegał to z 
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jedne], to z drugiej strony. Zor,er;­
towałem się, że to nasz chłopak, I 

na oczach władzy wrzuciłem mu ~-
dezwy do kosza. Chłopak w -:>ka 
mgnieniu uciekł z dowodem rzeczo­
wym. Gdy znaleźliśmy Się na rogu 
ul. Długiej i Krótkiej, gdzie na p~r­
terze mieścił si~ Klub Oficerów 17 
pułku dragonów (potem przemiano­
wany na ułanów). baron Fitingo!f 
zwrócił się do aresztowanego żoł­
nierza z rozkazem: .. Biegnij dó klu­
b~ i sprowadź dyżurnych ,to Spryt­
ny moskwiczanm zrobił zwrot w tył 
i zaczął maszerować w kierunku No­
wego Rynku. Na ltrzyk oficera: .. Stój, 
dokąd idziesz?", odpowiedział salu­

I tując: .. Do klubu mojego pułkul" 
A klub ten mieścił się w koszarach, 
dwa kilometry za miastem. Skorzy­
stałem z zajęcia ~ię oficera żołnie­
rzem i skoczyłem do ucieczki. Sły-
szałem za sobą: .. Stój, bo będę strze­
lał!", ale zdążyłem wpaść za mur 
podwórza i strzał trafił w płot. 

Po tej przygodzie ukryłem się w 
Kenkowie u wójta KrajeWskiego. 
Jego córka Wanda była pracownicą 
poczty, a jednocześnie naszą sympa­
tyczką. Akurat w tym czasie odbyła 
się, zorganizowana przez PPS-Lewi­
cę konfiskata pieniędzy z kasy skar­
bowej w Wysokiem Mlłzowieckiem'l 
Akcję tę przygotowali towarzysze z 
Łomży. Prowadził ją tow. "Japoń­
czyk" z ludźmi z Warszawy. Plany 
sytuacyjne dał kolega Mieczysław 
Moczydłowski, mieszkający w Wy­
sokiem Mazowieckiem i Piotr Ban­
kowski. Zdobyto wtedy prawie p6ł 
miliona rubli. Gdy żandarmi w poś­
cigu wpadli do kancelarii wójta, ja 
siedziałem cicho za murowaną ścia­
ną· 

Początki ruchu 
socjalistycznego 

Jak już wspomniałem wśród mło~ 
dzieży gimnazjalnej dZiałały kółka 
samokształceniowe, prowadzone 
przez zwolenników Ligi Narodowej: 
Bogdana Winiarskiego, Jerzego Mą­
czewskiego. Wacława Szczęsnego, Fe­
liksa Napiórkowskiego i Stefana Pie­
karskiego. Czytaliśmy ,.Polaka". 'By­
liśmy zwolennikami powstania na­
rodowego. Po wielu. wielu dyskus. 
jach ja i wielu kolegów poczuliśmy 
się socjalistami już w roku 1903. W 
kół,kach samokształcenionwych. po 
wyjeździe Bogdana Winiarskiego. 
kierownictwo objęli Zygmunt Nik­
lewski, Antoni Jabłonowski, starszy 
brat Romana, i Romuald Sikorski . 
Byli oni bezpartyjnymi postępov.:.ca_ 
mi i bezwyznaniowcami. Stefan Pie­
kMski. Jerzy Mączewski, Wacław 
Szczęsny i Feliks Napiórkowski też 
oderwali się od .,Ligi Narodowej". W 
kółkach samokształceniowych, op­
rócz Języka polskiego i historii Pol­
ski, zaczęliśmy st\4diowaĆ "Poradnik 
dla samouków", czytać Żeromskiego. 
Daniłowskiego, Struga, Krzywickie­
go, Sieroszewskiego itp. 

W naszym środowisku student u­
niwersytetu. Marian Dąbrowski (brat 
Grabca), zorganizował Związek Mło­
dzieży Socjalistycznej, do którego 
weszli Władek Czyżewski, Stefan 
Piekarski, Witold Suchodolski. Ro­
man Jabłonowski. Stanisław Sienic­
ki i ja. Propagowaliśmy niepodJ,eg­
łość i socjalizm. POdCUiS wojny ro­
syjskO-japońskiej protestowaliśmy 
przeciwko zapraszaniu naszych kole­
żanek na bale "Czerwonego Krzy­
ża" z oficerami rosyjskimi. Podkła­
daliśmy petardy l biliśmy okna naj­
gorszym rusyfikatorom oraz w sali 
zabawowej. Raz nawet udało się nam 
rozrzucić tam flaszeczki t asafetyda 
i bal został przerwany. Petardy kon­
struował kolega Roman Ciborowski, 
późniejszy pułkownik w legionach 
Piłsudskiego. Był on członkiem ZMS. 
Gdy na początku 1905 r. "Ogrodni­
czek" (Królikowski) i Szumański 
PPS, mieliśmy już zwolenników w 
fabryce narzędzi rolniczych Orłow­
skiego, w tartaku Białego, w cegielni 
Brzezińskiego, wśród szewców, mu­
rarzy i ślusarzy. Mimo że większość 
rolników Iziemi łomżyńskiej była zu­
bożałą herbową szlachtą zagrodową. 
mieliśmy też aktywistów na wsi' 
Mroczewskiego w Krzewie l Ostrow­
skiego w Zawadach. Przy ich pomo­
cy pneprowadziliśmy strajki służ­
by folwarcznej w Jedwabnem. Krze­
wie, Drozdowie iWysokiem Ma1()­
wieckiem. Przyjeidżali do nas in. 
struktorzy z Warszawy: "Sosna" 
(Zawadzki), Sobolewski, .. Ogrodni­
erek" (KrólikowsJcl) i &umański 
(prawnik). Jeździliśmy do władz i 
pr.opagowaliśmy bojkot podatkowy 
caratu. Poważną rolę pomocniczą od­
grywali tet nasi sympatycy, których 
mieliśmy kilka dziesiątków. 

MIECZYSŁAW C7.ARNr,.. 
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być poetą 
Nie widzę zasadniczej TóżVicy: być 

poetą dzisiaj a kiedyś. Poeta powi­
nien być zawsze otwarty i gotowy. 
Owa nieustająca czujnoŚĆ jest siłą i 
udręką poety. Jest siłą i udręką ta­
lentu. Czas poety jest szerszy, głęb­
szy Od czasu terainiejszego. I dlate­
go, gdy poeta sądzi - to spojrzenie 
owego sĄdu niesie - rozumienie 
przeszłości i przeczucia przyszłości. 

Poeta nie może być nachalny wo­
bec współczesności. (Co nagminnie 
t'zynią nasi rodzimi gniewni). Nie ma 
.prawdziwej poezji bez wyprac,Jwa-

- llego przez nią dystansu wobec lu­
dzi i zdarzeń. Najbardziej %gubny 
dla sztuki jest jej f l i r t z rzeczy­
wiStością. To może sprzeczność, ale 
poeta powinien być apolitycznym, a 
by być prawdziwie politycznym. Czy 
poezja ma człowiekowi pomagać 
żyć? Ma odsłaniać człowiekowi głęb­
sze rejony życia. Ma óżywiać jego 
umysł, ale i poruszać serce. Poezja, 
znosząc sprzeczności dnia powszed­
niego, powinna uświadomić czło­
wiekowi, że jest d z i e c k i e m 
w s z e c h ś w i ~t a. 
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• pIsane ołówkiem 
TyLko umysł samotny 
może pogodzić się ze światem. 
Nie wolno ci rozt1'wonić 
darowanych StÓW. 

Jedynym światłem są te iskry 
wykrzesane 
w waLce czlowieka ze światem. 
To - z ojca na syna 

p1'zenoszone 
- nieprzespany sen. 
c,ierpienie jest nie do podziału. 
Twój ból niech do ciebie wraca. 
Gdy spotka się dwoje ludzi, 
to płomień mięazy nimi 
zawsze się skłania 
w jedną stronę. 
Jak płomień wzniecony z iskry 
- jest p07co1'a ·wysoka. 
Moja odpowiedzialność 
- kamień wiecznie kwitnący. 
Kto nigdy nie kochał kobiety. 
ten 
nie pokocha idei. 
Iść dalej-
z ciężarem 
napisanych słów. 
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-'dz·.,ony 
które nie · biją 

Z Warszawy wystartowaliśmy z 
maleńkim op6źnieniem. Lecieliśmy 
nad chmurami, które widziane z gó­
ry podobne są do olbrzymich, dale­
ko rozciągniętych, jednolitych śnież­
nych p6l. Szkoda, bo chciałem zerk­
nąć i zobaczye, czy aby nie lecimy 
przypadkiem nad Janczewem. Cho-
dziło mi po głowie, żeby wystosować 
telegram z pokładu do chrzestnego, 
ale okazało się to niemożliwe. W Jan­
czewie nie ma poczty. 

W Moskwie znalazłem się wieczo­
rem. Do hotelu w Ambasadzie PRL 
dostałem się taksówką. Pierwsze, co 
zobaczyłem, to pol~kie ciężarówki 
"TIR-u" z Lublina. Kierowcy poin­
formowali, jak mam dojść do hotelu. 
ale coś ich trapiło. Gdy zapytałem, 
powiedzieli, że nie mają gdzie prze­
nocować. Jest to hotel pracowniczy 
ale kierownik nie chce ich przyjąć. 

- Może nie ma wolnycb miejsc? 
- Są. 
- Załatwię to wam panowie. 
- Nie da rady, ten kierownik to 

kanalia nie człowiek. 
Wchodzimy tam, na portierni mło­

dy chłopak, daje mi telefon szefa, 
dzwonię, odbiera jakiŚ spięty. Za­
gaduję o pogodzie w Polsce, że 
właśnie przyleciałem. Nic z tego, 10-. 
dy nie pękają. Mówię więc. o co cho­
dzi. 

- Nie przyjmę nikogo. 
- Dlaczego? 
- Bo mi nie wojno, szef zabronił. 
- Ale przecież to nasi, Polacy, w 

samochodach będą spać? 
- Hotel nie jest przygotowany. 
- Daj pan po kocu iwysiarczy. 
- Kierowcy, to bałaganiarze ja 

już ich znam. ' 
- Dziwię się panu, parlie kierow­

niku. Jutro będę rozmawiał w tej 
sprawie z ambasadorem. Ale według 
mnrie, to dziwny z pana Polak. 

Rzuca słuchawkę . Kierowcy stoją 
za moimi plecami. 

- Nie mamy nawet rąk gdzie tJ- ' 
myć. 

- No, s::uni słyszeliście, chciałem 
ale to rzeczywiście kawał drani; l ' 

. Przyjec~ałem z kraju, gdzie robot­
ruk czy klerowca rozmawia z mini­
~trem, .z sekretarzem. DyskutUją i 
Jeden ll(!zy się z drugim. Tymczasem 
tu, kierownik Szymański żyje jesz­
cze po staremu. I myśli po staremu. 
I zachowuje się po staremu. To mnie 
zabolało. 

* 
Moskwa - gwarna . tłumna. Mię­

dzynarodowa. Na każdym kroku Po­
lacy, Czesi, Francuzi. Wszędzie cho­
d~ę pieszo. M~m czas, nie spieszy mi 
SIę· Ob.s~r,,:,uJę ruch uliczny. Kie­
rowcy Jezd:ą .ostro, wozy mają moc­
ne, .prz~w~zme "Wołgi". Piesi poru­
szaJą Się Jeszcze szybciej. Zwłaszcza 
na przejściach. Ni.kt specjalnie nie 
patrzy na światła. Idzie się tu nawet 
na czerwonych w obecnośCI milicjan­
ta. 
.Pr~erażający chaos, a jakoś nie 

widzlałem dotąd wypadku. Kierow­
cy, zwł~szc~a przy ,zakrętach w pra­
wo maJą plerwszenstwo. Nie hamu­
jąc , wjeżdżają w tłum przeChodniÓW 
który rozpryskuje się wręcz akroba: 
ty~znie. na .wszystkie strony. Inwali­
dZ.l wOJ~nm są wyjątkowo uprzywi­
leJ.owam. ?wa razy widziałem, jak 
przec~~dzlh środkiem skrzyżowania 
w mIeJscu absolutnie niedozwolo­
,ny.J1:l .. W jednym przypadku młody 
mlllcJant pobiegł w stronę przecho­
dząc~go : sądziłem, że po to, aby mu 
wlepiĆ mandat, a on zatrzymał sa­
mOChody. 

W sklepach kolejki długie nie dla­
tego jednak, że brak tow~rów ale 
dlatego, że do Moskwy jedZie s'ię na 
zakuJ?Y ~ wszystkich stron Związku 
RadZieckiego. Są także pewne nie­
udogodnienia organizacyjne. Po pro­
stu - oddzielne kasy, oddzielnie to­
wa~y. I tak np. Sklep ma cztery 
stOISka: I w każdym coś kupujesz 
pół dm';l mas~ drogi kliencie z gło~ 
wy. StOiSZ w Jednej kolejce, powiesz 
co chcesz, oni ci zważą; idziegz d~ 
k~sy zapłacić, a potem znowu w ko­
leJkę po odbiór. I tak cztery razy. 

:r-u?zie tu dobrze ubrani i odży­
wle.m. Kobi~ty ładne, ale według 
mn.le, odro~mę za tęgie. I to wszy­

J stkle. Tak, ze utryskiwania naszych 

kobiet na otyłość, śmieszą mnie te­
raz. Mężczymi ostrzyżeni i gładko 
wygoleni Nie chcę się chwalić, ale 
takich wąsów jak moje, jeszcze tu 
nie spotkałem. 

Ludzie tu wiedzą, co się dzieje w 
Polsce. Czytają "Trybunę Ludu", 
słUChają radia. Jeśli jednak dowie­
dzą się, że mają do czynienia z Po­
lakiem - wypytują. 

Powoli zwiedzam miasto, podróżu­
ję metrem, które jest błogosławień­
stwem Moskwy. Mniej więcej poło­
wa obywateli korzysta codziennie z 
tego szybkiego środka lOkomocji. 

* 
Nikogo nie znałem dotąd w 

Moskwie, a dziś mam tu już paru 
przyjaciół. Na przykład Wiktor i je­
go żona, Galina. Wiktora poznałem 
w metro. Zapytałem go, jak dostać 
się do hotelu "Ukraina". A on za­
miast tłumaczyć i pokazywać zapro­
wadził mnie tam sam. Po drodze za­
I!~znaliśmy się. Razem złożyliśmy 
WIZytę w Redakcji "Literatury Ra­
dzieckiej" - miesięcznika wydawa­
neg? w siedmiu językach, w tym 
takze w polskim Naczelną redak­
torką polskiego wydania jest pani 
Ewa Wasilewska, córka Wandy Wa­
silewskiej. Przyjęto nas tam serde­
cznie, ale i z pewnym zdziwieniem. 
otóż, Wiktor jest milicjantem. 

* 
W sobotę on, jego żona i ja już od 

samego rana'zwiedzaliśmy Moskwę. 
Chcieliśmy kupić dla Gali płaszcz i 
rękawiczki na zimę. Ale kolejki by­
łyogromne. 

- Za czym pani stoi? - pyta męż­
czyzna starszą panią, która jest a­
kurat ostatnia. 
. - Zeby zobaczyć, co tam sprzeda­
Ją· 
Uśmiechnąłem się i oni też z mi­

mowolnego dowcipu. 
Wstąpiliśmy na Kreml, Idóry jest 

sercel? ~iasta . . Aż oczy bolą od pa­
trzenia, 1 podZiwiania bezcennych 
zabytkow, głównie cerkwi, poraża­
jącyC~ wrażliwego turystę przepy­
ch~m I martwotą. PrZYCiągają wzrok 
dZiała, z których się nie strzela i 
dzwony, które nie biją. -

Do Grobu Nieznanego Zołnlerza 
podchodzą młode pary. Dużo mło­
d?,ch par. Oddają swoje ślubne bu­
k~ety, robią sobie pamiątkowe zdję­
cIa. 

V! ;vtoskwie nie ma zbyt wiele 
k:VVlatow. Nawet ślubne bukiety zro­
bIOne są z. goź~zik6w i białych chry­
zantem. NIe Widzę róż, bzów, gerber. 

Na pożegna.nie dajemy sobie pre­
zenty. Om mI płyty. ja im słownik 
~olsko-rosyjs~i. Obiecują uczyć się 
Języka polskiego. Wymieniamy ad­
resy. 
. - ,No c~ż, myślę, że urodzi wam 

SIę corka, .Ja mam syna, kto wie, co 
z. tego moze wyniknąć w przyszłoś­
Cl - mówię, a oni się uśmiechają. 

~ol::l:ali się miesiąc temu, w paz­
d~I~rnlku. Są w sobie zakochani, cho­
claz n~ zewnątrz nie okazują lego. 
~a!l\~azyłem to także u tych nowo­
zencow, którzy pozowali do zdjęć 
przed Grobem Nieznanego Zołnierza. 
Ogromną wstrzemięźliwość w oka­
zywaniu uczuć. 

- No Sasza, dawaj, skJoń tę gło­
wę w stronę Wiery! - woła foto­
graf.. A. Szasza, wielkie chłopisko, 
dale) StOI prosto i sztywno. 
'- Sasza, toż to twoja żona!!! 
Nie starczyło mi Odwagi, żeby iśt 

d~ M.auZ?leum Lenina. Wydawało mi 
SIę, ze Jeszcze nie jestem godzien. 
Znalazłem natomiast na starym 
c~e~tarzu grób poety Sergiusza Je­
SlenJ?a. Poety, kt6ry jest Oli szcze­
góhlle. blisJt:im przez to, że wycho­
wa~ SI.ę takze na wsi. I nigdy o tej 
WSI me zapomniał. Na tym samym 
cmeI?-tarzu pochowano niedawno Wy_ 
soc~legO, w:y~itnego aktora, piosen­
ka~z.a, ulublenca także i naszej pol­
skl~J publiczności. Na obu mogiłach 
kWlaty. Czerwone i białe goźdZiki. 

A I?-a cmentarnych drzwiach wro­
ny WIOdące swoje tajemnicze rozho­
wory. O zmarłych, czy o żywych? 
DopraWdy, tego nikt nie wie. 

TADEUSZ .MOCAR KI 
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kora-bici 
O jednym ~ nich Klemens Janic­

ki, poeta polsko-łaciński Ja­
Ilicusem też zwany, pisał: 

"Lascius, o sanetae mors sancte 
simillima vitae, sic, o si jast est, 
sunt mea vota noc ... " 

Jan Laski, bohater tego wiersza, 
arcybiskup gnieźnieński, na stolicę 
arcybiskupową "byŁ w zyt po Jędrze­
;1' Rozym w roku 1510". Zmarł w 
1531. Sprawował też urząd kancle­
rza wielkiego koronnego. Był jed­
nym ze światlejszych umysłów zło­
tego okresu Pierwszej Rzeczypospo­
litej; zwolennik silnej władzy cen­
tralnej, rzecznik sojuszu króla ze 
szlachtą i politycznej niezale-.1:ności 
Polski od papieża. Wydał tzw. Sta­
tut Laskiego, czyli zbiór aktów 
prawnych "Commune incliti Regne 
Poloniae privilegium ". Właśnie w 
tej książce wydrukowan(» po raz 
pierwszy tekst "Bogurodzicy". 

Lascy (Jan, Hieronim, Stanisław) 
z pewnością zasługują na odrębną 
monografię. Ksiądz prymas Jan 
Laski nie był pierwszym biskupem 
z - tak przecież licznego i starożyt­
nego - rodu Kora bitów. Rodowy 
znak i zarazem symbol, jak to o­
kreślał Pa-procki : "ma być żóŁty w 
polu czerwonem, maszt i żagiel sza­
ry ... " Tym herbem pieczętowali się 
też inni biskupi, żyjący wcześniej 
niż Jan Laski. Długosz wS!pomina o 
Ropeciusie lub Robertusie, kanoni­
ku ~rocławskim, wybranym przez 
kapItułę gnieźnieńską po śmierci 
arcybiskupa Jakuba, czyli "koŁo 
rr-

Rys. GRZEGORZA szWOWSKIEGO 

NA PIĘCłOLINU 

gdzie jest 
ksiąi.ka 

o muzyce 
Na brak książki narzekamy WSZ1-

sey, zwłaszcza teraz, gdy koszmarne 
liczby uświadomiły nam deficyt te­
go podstawowego towaru na rynku 
kultury. Niecałe cztery książki rocz­
nie przypadajl\Cf! na statystycznego 
mieszkańca Polski rozrywają w ta­
lu swoje źle sklejone kartki. woJa­
jąc o pomstę do nieba, a raczej do 
ministra finansów, który - zgod­
nie ze zgłoszonymi postulatami 
powinien przeznaczyć na tę dziedzinę 
życia 2 proe. dochodu narodowego. 
Przez najbliższe lata będzie wpraw­
dzie tylko 0,9 proc., ale ... dobre i to.. 
Tylko jak w tym wszystkim znajdzje 
się książka, bowiem wiadomo, że pa­
pieru nie ma, a baza poligraficzna 
wspomina czasy króla Cwieczka? W 

( 

1081 ,," Nasz pierwszy rzetelny kro- nie wyszło na dobre troskliwemu 
nikarz twierdzi, że Ropecius był "in Sędziwojowi, bo zakonczył iycie w 
Gallił eonscecratu$, Polonus aenel"e roku 1476 w Kłoda wie jako kanonik 
de familia Corabitorum". regUlarny i proboszcz kłodawski. 

Znany Korabita, Jan Radlica, po Ten ciekawy epizod naszej historii, 
śmierci biskupa Zawiszy, za pano~ jak wiele podobnych, ginący w tzw. 
wania Ludwi!ra Węgierskiego, króla pomroce dziejów, zasługuje na u­
Polski i Węgier, w czasach pontyfi- wagę z różnych względów, ale '1{y­
katu papieża Urbana VI został w maga postawienia paru pytań, na 
roku 1382 wybrany przez Kapitułę które będzie trudno odpowiedzieć. 
na ordynariusza krakowskiego. Po- Zupełnie nie cieka wie przedstawia 
chodził on z Wielkiej Polski _ z się ideologiczna strona sporu. W 
rodziców szlachetnych. Ojcu było na gruncie rzeczy przeświadc~enie. że 
imię Michał. matce Krystyna. We tylko czysty, szlachetny, bezgrzesz­
wczesńej młodości studiował sztuki ny wódz może wygrywać bitwy, ma 
wyzwolone, później medycynę; da- charakter nie tyle religijny, co ma­
leko, bo aż we Francji. Jako lekarz giczny. Żywe w średniowieczu, aktu­
musiał osiągnąć znaczną biegłość alne jeszcze w drugiej połowie XV w. 
bo o jego sławie medycznej kroni~ (a jak świadczą przykł<łdy - rów­
karz wypowiada się z pełnym uzna- nież i później) , było raczej za bobo­
niem. Zapewne, podobnie jak Ko- nem. Królowi chodziło o realia. 
pernik, był lekarzem Kapit.uły, do- Wojska polsko-litewskie dostały w 
brym praktykiem, skoro kanonicy roku 1454 od Krzyżaków lanie, bo 
krakowscy powierzyli mu tak wy- Polacy popełnili szereg błędów. 
.soką godność kościelną. Król i jego doradcy wyciągnęli z 

tego wnioski i w rezultacie wojnę 
W niespełna sto lat później na wygraliśmy. Rozprzestrzenienie się 

na arenę publiq;ną wszedł inny Ra- postawy Sędziwoja Radlicy mogło 
dlica - "Sędziwą; albo Sandek her- przeszkodzić w uzyskaniu takiego 
bu Korab, rektor Akademii Kra- właśnie rezultatu, to pewne. i dla­
kowsk-iej i kanonik gnieźnieński tego król musiał odsunąć njefortun­
mqż z Bogiem zlqczony". Walczący nego stróża moralności. 
o Pomorze i Prusy Kazimierz Ja- Zauważmy, że Sędziwoj nie prote­
giellończyk musiał mieć z księdzem stował przeciwko samemu rozpoczę­
rektorem trudną przeprawę, bo - ciu wojny, ale jedynie pqeciw nie­
jak notuje Niesiecki - "gdy Kazi- pomyślnemu dla Polaków początko­
mierz Król pod Chojnicami przegrał wi. Gdzie to czynił? W pobliżu obo­
batalię, gorąco się przed krucyfik- zu pod Chojnkami. w Gnieźnie, 
sem modlił, z łzami proszqc Boga Kk' K żeby mu obiawil, kto b.d okazy" d~ ra oWle czy loda wie? Bez.pośred-

11"- ~ nio po klęsce czy w jakiś czas póź-
tak nieszczęsne; wojny [ ... J strofował niej, gdy dowiedział się o klę$ce? 
niesforne życie jego, wyznał grze- Nie wiemy nawet dokładnie, w ja­
chy sobie od Boga objawione, królo- kich latach Sędzi woj był rektorem 
Uli ten Sandek w Kłodawie", i w jakich okolicznościach przestał 

co jest bardzo prawdopodobne­
czy też mnichem zakonnym? W każ­
dym razie godność reKtora, wyma­
gająca stałej obecności w Krakowie, 
nie dałaby się pogodzić z probos­
twem w Kłodawie. 

Wiemy chociażby z książki Kob­
rzyckiego .. Ród Kora bów w woj. 
sieradzkim i kolskiem". że Kłodawa 
naleaała do Korabitów. Nie można 
więc wykluczyć takiego oto przebie­
gu sprawy : zapalczywy poszuku\'acz 
grzechów królewskich musiał ucie­
kać w ojczyste strony. W nagrodę 
za dociekliwość (i pobożność) pozba­
wiono go godności rektora i kano­
nika, co wymagało. oczywiś cie, zgo­
dy władz kościelnych, albo na wet 
zmuszono do przywdziania habitu 
zakonnego. Kiedy i dlaczego jednak 
król przyjeżdżał""-do Kłodawy? Zeby 
dowiedzieć się o swoich grzechach, 
które i ta'k dobrze znał? Nonsens. 
Król przyjechał raczej po to. a by 
przekonać się, czy wśród swojaków 
Sędziwoj !!.ie poszukuje pomocy 
przeciwko zatwardziałemu grzeszni­
kowi. Krótko mówiąc: czy nie spis­
kuje. Ale Korabici nie dali się 
wciągnąć do tej gry. trafnie prze­
Widując, że nie do nich będzie nale­
żeć zwycięstwo. Zapalczywy straż­
nik ...... cnót wygarnął jednak królowi 
całą prawdę i może wtedy postano­
wiono ubrać go w zakonną sukieri­
-kę. Ale i tę prawdę podważyło zWy­
cięstwo Piotra Dunina pod Puckiem. 
Król wygrywający wojnę z Krzyża­
kami oczyścił się z wszelkich zarzu­
tów i podejrzeń. Może pozostał mu 
jakiś niesmak. Bo kto lubi, gdy 
przy okazji rozstrząsania spraw pub­
licznych - wyciąga się jego pry­
watne grzeszki? 

STRYJEC 
Widocznie jednak to szukanie nie piastować tę godność. Czy w tym 

swoich, ale monarszych grzechów okresie był tzw. ~siędzem świeckim 
~~~~ .... ;~~~ ............ ~ - -,_s_, __ ~--__ ~--~ 
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takiej syłuacji chciałbym zająć się 
jedną - z najlepszych wprawdzie 
- oficyn wydaWniCZYch w Polsce, 
której polityka może jednak czasem 
budzi~ niepokój. Chodzi o Polskie 
Wydawnictwo Mua:y~, którego sie­
dziba znajdUje się w Krakąwie, 9-
czym nie wszyscy zapewne wiedzą, 
ogarnięCi wszechobecnym centraliz­
mem Warszawy. 
Ot6ż to zasłużone wydawnktwo, 

które pneszło w minionych latach 
wiele bur2, zajmuje s~ wydawaniem 
nut, książek, wydawnictw facho~ 
w;reh, prac: naukowych itd. Nie bę­
dę tu przytaczał liczb)' podobnych o­
ficyn w innych krajach (a jest ich po 
1dlka ~)' kilkanaścle), bo nie o to w 
lej chwili chodzi. Dzięki PWM otrzy­
maliśmy ,UŻ eałe tom)' pn;eznaczone 
dla fachowc6w - muzyków i muzy~ 
kolo,ów - melomanów, jak rów­
niet dla przeciętnych zjadaczy chle­
ba, kłórz)' czasem chcą zbliżyć się 
do wielkiej sztuki popr:zez lekturę. 
Nie będę wspominał również o na­
kładach o wiele za niskich, bowiem 
sytuacja ta dotyczy nie tyllro muzy­
. ki. 
. Mimo niewątpliwych zasług polity­
ka wydawnicza PWM budzić musi 
'jednak czasami pewne zastrzeżenia. 

... 
Otóż wiadomo, że przy obecnych 
możliwościach, ta polił$ka musi być 
uniwersalna i dokładnie przemyśla­
na. Tymczasem to, co znaleźć cza­
sem można w księgarniach wywołu­
je co najmniej uniesienie brwi w 
objaWie zdziwienia. W olbrzymiej -
jak na takie dzieła - ilości, ukazu­
je się np. bibliografia piśmiennictwa 
muzycznego, lub grubaśny tom ko­
respondencji Karola Szymanowskie­
go % wydawcą. Piękny album, wy­
drukowany na wspaniałym, importo­
wanym papierze, z dziesiątkami fo­
tografii i szczegółowych rysunków, 
poświęcony jest tańcowi ludowemu 
na Mazowszu itd. Takich pozycji 
mógłbym wymieniĆ tutaj znacznie 
więceJ. ale jednocześnie chcę się za· 
strzec, że nie mam nie przeciwko 
nim. Odwrotnie: jesteI1l za wydawa­
niem jak najWiększej ilości książek 
nawet przyczynkarskich, nawet ta­
kich, które pozwolą pięciu osobom 
na napisanie pracy magisterskiej. 
Tylko, na miłość Boską, nie w tej 
sytuacji, która targa naszym życiem 
wydawniczym od wielu już lat. 

Dopiero w roku 1980 ukazuje się 
u nas pierwszy tom dużej EncyklQ­
pedii Muzycznej PWM, której na­

, stępne tomy wychDdzić będą - jak 

PaW 
dobrze pójdzie - co dwa lata, w co 
osobiście wątpię. Do tej' pory - mi­
mo kilku pozycji na ten temat 
nie mamy najprymitywniejszej na­
wet encyklopedii jazzu, że o muzy­
ce rozrywkowej już nie wspomnę. 
Czy nie było nas stać na kupienie 
praw autorskich encyklopedii Feat­
hera, którą wydaje cały świat? 
Ostatnia rzecz o jazzie "Od raga do 
rocka" J. E. Berendta ukazała się po 
długiej przerwie w wydawaniu tych­
że publikacji, Książka "Od Presley'a 
do Santany" M. Garzteckiego razi 
uproszczeniami i czasami wręcz pla­
giatorstwem, a powinna zostać na­
pisana przez kilku kompetentnych 
autorów, itd. Nie chcę wymieniać te­
matów z muzyki poważnej, które po­
winny zostat ruszone już dawno, bo 
zabrakłoby chyba papieru; nie 
wspomnę również o ważnych wzno­
wieniach, bo wstyd. 
Rysuję się t.eraz szansa. której chy­

ba nie można zmarnować, bowiem 
kultura w nowej polityce nareszcie 
chyba cdzyskuje należne jej miejsce 
i należną rangę. Ta polityka powin­
na stać się również idee fixe redak­
torów Polskiego Wydawnictwa Mu­
zycznego. 

JAN JANUSZEK 
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WUJ IGNACY: U nas w rodziniE' 

wszystkie żyj o w zgódzie. Czasem, 
w drodze wypadku, siostra z bra­
tem nie rozmawia, to z wujkiem, 
to wUjek nie rozmawia z ojcem, to 
ojciec z siostro, a poza tern wszySt­
ko w porządku, jak w jednej rodzI­
nie. O, szwagier ze szwagrem czy 
szwagierko nie rozma wiajo czasem ... 
ale-wszystko jedno, nu, jest po pro­
stu zupełnie zgodnie. Teraz ostatnio 
Franek nie rozmawia z Pietrem. a 
Pieter znowu nie rozmawia z JÓ7-
kiem. No z teściem, jak to z t~<;c.em, 
czasem trudno się dogadać, a teść 
to czasem nie rozmawia z "órko, o, 
i z teściowo, ale wszystko j\!dno to 
sie liczy ... uznaje, że jest zgoda. 

KOMENTATOR: Po tak miłym 
wprowadzeniu w temat nasze repo­
rtery postanowili odwiedzić rodzo­
nech bratow, Pietrka i Józia Fory­
siof. 

(Bracia stoją na podwórzu, wyma­
chujq rękoma i krzyczq) 

PIETREK Noool To dość JUZ te­
go, ty mnie nie będziesz tak kolo­
wać! I to całe życie! 

JOZIK: A ja ci mówię. iJe na.~­
wno tego nic daruje i koniec. I jak 
'powiedział, tak i będziel 

PIETREK: No to zobaczym; Jak 
taki mądry, bedziem inaczej \ ')Zma­
wiać! 

JOZIK: Do grobowej deski ci te­
go nie zapomne! 

PIETREK : Swego nie popuszcze, 
zobaczym, kto wprzód zdech'.ie! 

J(')ZIK: Moge ja pierwszy! A jak 
iebif' powloko w trumnie. nawet 

przed ciom nie wyjde! 

JOZIK: Ale i tak nil' pOpus2'C'ze! 
A kto będzie szed, siekiero łeb roz­
\vale1 

PIETREK : Coooo? 1 jil też mam 
~iekip.re! 

KOMENTATOR: Zgoda buduje, 
kłótnia rojnuje! USpokt1jenie w ro­
dzie Forysiof chce wprowadzić ciot­
ka Adela. 

ADELA: To ja zaczne od tego. 
tak? 

W tysionc dziewiencet 

dwudziestem 
Osmeg<f maja zdradzono mnie. 
Samochód przyszed, kazano 

siadać. 
W rence żandarmow oddnno 

mnie. 
Samochod wszczymano, kazano 

wysionść, 
Kazano stanonć nad grobem tu. 
Porucznik Wiszniewski 

komene: "Baczność, 
Celujcie tylko() w serce. tu!" 
Wtem szczał się rozleg, 

Grajeski pada. 
J serce jego nie bije już, 
A żona jego mgleje i siada, -;" 
I cicho szepce: "Nie mam cie 

już!" 

KOMENTATOR: Czy zabiegi ciot­
ki Adeli przyniosły skutek - prze­
konamy się za chwile sami! 

PIETREK: To i ja mam prawo 
tutaj! 

JOZIK· W'yszłeś stond i koniec. 
Mego ty wiencej nie dostaniesz! Oj­
ciec tak zostawił i tak ma być tu­
tej! Idź skąd przyszed! 

PIETREK : Ja przyszed na swojo 
ojcowizne! Nie ma takiego prawa 
żeb jeden wszystko pozabierał, ~ 
drugi dziadował! 

KOMENTATOR: A może bratowa 
Janina eość wiencej nam na ten 
temat powie? 

JANINA: Tu jest zemsta przez te 
ziemie, i oni tak sie nad nami 
~szczo. Ile razy ja sie wypłakała, 
ze niejeden by się w tych łzach 
utopiI. Bo patrz - sendzia zjeidża, 

-

~.' 

-I 
'male sprzeczki 

drobne nieporozumienia 
komornik zjeżdża, inżynier zjeżdża. 
ido koszta egzekucyjne, koszta 
wszystkie. to już przez dziesieńć Jat 
ze sto tysiency może być. A koszta 
adwokackie? Głównie chodzi o to, 
żeby sendziowie, inżyniery czy ad­
wokaty, kto tam był w tym winien, 
niech oni nam koszta za w!'Izystkie 
lata zwracajo, któremi nas mordo­
wali i rnenczyli, że nawet dzieci 
chleba nie :nielL A oni sie z tego 
jeszcze śmieli i chodzili, świadkow 
po wsi szukali, i wynagradzali jem. 
Swiadkowie zeznawali prawde i nie­
prawde, a myśmy za to cierpieli. 
krzywd e mielim, A oni powiedzieli: 
co chcielim to zrobi1im, i każdo 
sprawe wygralim, możeta nie wia­
domo gdzie pisać, dochodzić, to i 
tak wy nie 'dojdzieta, bo nasza 
prawda jest jedyna! 

KOMENTATOR: Wiadomo teraz, 
po jakiej stronie prawda, choć zno­
wu nie wiadomo, gdzie jaka strona. 

(Zmiana planu, wiejka d1'o"a) 

REPORTER: Dzień dobry, szuka­
my męża. 

ŻONA TEODORA: Nie ma. On u 
drugiej, ma drugo. Dzieci mu sie ro­
dzo. Dopiero co się urodziło, może 
miesiąc temu, może i nie ma mie­
siąca. No i przyszed do mnie - nie 
wie~, dlaczego - pieniądze mu daj! 
To Ja jemu winna, że jemu dzieci 
sie rodzo? Ja mam swoich czworo 
do chowania. Jak on sie z nio za­
dał, będzie już musi sześć lat, to 
mnie.. nic nie pomaga. Taki dobry 
mąż! 

KOMENTATOR: Nieprzypadkowo 
herbem rodu Forysiof jest bocian! 
Trudno sień dziwić stryjowi Teo­
doru, że zajenty jest pilniejszemi 
sprawami niż drobne kłótnie i małe 
nieporozumienia. Ciotka Adela 
znów szczero piosenko probuje roz­
ładować napiento sytuacje rodzinno. 

ADELA: 
Gdym z Kozakiem szed na boje, 
Luba rzecze z dali: 
"Ty mi w dowód swej miłości 
Przynieś sznur koooraaali". 
Biegnie polem, biegnie lasem, 
Już się miasto paaali! 
Jedne złota, drugie srebra 
Ja szukam korali. 

JOZIK: Wyszłeś, dostałeś swoje 
krowe, masz dość! A reszta wszyst­
ko moje! 
PIETREK: Możesz i ty wyjść! 

JOZIK. Ojciec mnie 'Wstawił i ja 
mam być do grobowej deski tutaj! 

PIETREK : Ty nie doczekasz tej 
grobowej deski. jak będziesz tak 
podskakiwać! 

.JOZIK: Jaśka, daj tu siekiere! .Ja 
go zaraz stąd wyprowadze, jak on 
zechce! 

PIETREK: Ja gdzieścik mam two­
je Jaśke i ciebie~ 

JOZIK (wyrywa sztachetę z pŁo­
tu): No co, chcesz tych pałów? 

PIETREK: Luuuuudddzzzzieeee! 
Patrzaaaajta, bijąąąą mnieeeee! 

• 
KOMENTATOR: Całkiem inne 

podejście do spraw rodzinnych ma 
naj starszy Fory iof bratanek. 

BRATANEK: A co, panie? Pisa­
łem do prokuratury i w dals"l.vm 
ciągu będę pisał. Bo co? Zgody pie 
ma! Urząd nie pomógł. Komitet nie 
pomógł... Panie, to jest szwagier? 
To nie jest żaden szwagier. Jak on 
szwagier, to powinien być człowiek 
a nie jest! ' 

REPORTER: A ten list na wuja? 

BRATANEK: Na wuja. A czyj to 
wuj? 

REPORTER: O! Ten, widzę, na 
wujenkę? 

BRATANEK: Wujenka też taka 
sama ... 

REPORTER: Słyszałf'm. że na Sy.,. 
nów również pan pisdJ? . 

BRATANEK: A s~ n to co? Jak 
dobrze, to dQbrze, ale ·syn też moi.e 
się. udać jeden w didlJla, drugi w 
amoła. Mam sześciu syn"Jw ... 

REPORTER: I na wszystkich pan 
pisze? 

BRATANEK: A co? Gdyby oni 
byli dobre ... 

REPORTER: Na mamę nic pan 
nie pisał, bo nie żyje, zdaje się? 

~RATANEK: No trudno. Co świę­
teJ pamięci, to już tego nie trzeba 
wspominać. Wie pan co? ~oja naj­
młodsza córka też mówi, że dwu­
dziesty wiek, i nie chce sł.Jchac oj­
c~. I będę pisa~, dopóki tej sprawy 
me ..... Swego dOJdę chociaż przynaj­
mmeJ rok przed śmiel'-:;;ą, 

REPORTER: To na dziadka? 
"Szan?wna prokuraturo! PI~7.ę w 
spraWIe następującej. Mój oJcie: 
Stanisław będąc w wieku ~odesz­
łym awanturuje się mnie robi krzv­
ki, że ja jestem nic nie vJarty. I dla­
tego domagam się od szanownej 

prokuratury wzięcia mnie pod opie­
kę ". 

BRATANEK: No, napisali, że .. że 
o: " wnikną w sprawę", pros7 e ('ze­
kac. Dokąd będę czekat? Mi'le !UŻ ł 
dużo nie brak, może m.je dni poU­
czone. nie? Ale mnie c' .·:>dzi o ~pra­
wiedliwość, żeby mnie potem z zie­
mi nie ruszali. Tylko chc~ sp"awie­
dliwości zrobić i nic 'v\'ięc~j. 

KOMENT A TOR· Edek 
jeszcze inaczej podchodzi 
sprawy! 

Voryś 
d o l'a lto j 

EDEK: (w restauracji): A .,kad 
panie! Czy ja głupi sie kłóCl~Q D~ 
jednego zajde racje jemu przyz­
nam, wypiję, do drugiego zaJde 1 c 
samo ... Dobrze z nimi żyje. A niech 
oni sie sobie kłóco. absolutme' Nie 
mój interes, ja żyje gpok'ljnie l 

REPORTER: Kto u was ma lację 
w rodzinie? 

EDEK: Ja! A reszte to s::\m pan 
Bóg wieI 

KOMENTATOR: I w rc!:o zci f.> w 
naszym seryjalu powiało optymiz­
mem! Szybko przyłańcza się do 
Edka ciocia Adela. Znowu m'lźe być 

_ w życiu pięknie! 

Adela: To ja sobIe tera/. je<:/.f'ze 
przypomnała, .. o! (ni to śoz(tca ni to 

recytuje, ale mocno faJ .~7u.je) 

Przed Jaty pienkny 
młodooodzieniec byyył! 

On dla swej lubej jeepóyni,> 
żył. 

Kochał jo rok i wien'-ej dni. 
Czysto miłościo on ku niej hył! 
A gdy młodzieniec uu~łv~zr,ł to 
Przyjechał do niej z ro·dzino 

swo 
I stanoł u lubej dźwi, '" 
Zapukał prendko raz d wa i 

trzy. 
Ach, weżże, weżże 

młooodziencze sny, 
łr1iech ja cie ujże, n "Y\ skoncze 

dni. 
Oj nie, oj nie, to Dlt! może być 
Miłość powinna na Z~',,""ze iyć.' 

JOZIK: 
dobrze! 

Looo! Nie bend~ie tak 

PIETREK: Pewnie! .Jo tak, czy 
tak swego nie daruje! 

• 
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Drogą szedł Dziadek Mróz 
i prezenty tv worku niósł 
Zawadził o s~k 
1 worek mu pękł 
~ezenty się rozsypały· 
ich nazwy alę pomieszał)-

Usiadł Dziadek Mróz pod sosną 
l rozmyśla z wielką troską 
co chłopczykom i dziewczynkom 
ma połotyt pod choinkllo 

,0-~ ..... , 

LAL. KREIl. AU. SAN, TO. KI. KI, KI. ŁY2:, KRO, WY, LIK. - Spróbuj. 
cie wybaw~ Dziadka Mroza z kłopotu. Z rozsypanych sylab ułóżcie wyra­
q. które są nazwami zabawek. Wpiszcie je w odpowiednie kratki. 

l I J ., I I 
• 

• 

• 

• 

iak S-II 
nazy~ ą 
Na ilustracji widzisz Ewę. ktÓra 

wyszła na spacer ze swymi pieska­
mi. Piesek prowadzony przez nią 
lewą ręką nie jest Miką ani Pereł­
ką. Szczutek i Perełka są do siebie 
podobne. ale nie idą w parze. Czy 
teraz wiesz, jak nazywa się każdy z 
trzech piesków na rysunku? 

, 

lJJ l l" saneczkowy tor prz.szk6d 

f.glarne za.ad'" 
Spróbujcie odpowiedzieć na poniższe pytania: 

1. Jaki miesiąc ma piec chociaż go nie potrzebuje? 
2. Kij ma dwa końce, ile końców ma _dwa i pół kija? 
3. Na podwórku było sześć wróbli. Ktoś strzelił z prOC)' i zabił jednego. 

lle wróbli pozostało? 
4. Co chodzi nad nami do góry nogami? 
~ . Ile czerwonych buraków wejdzie do menażki? 
IS, Ile dni zawiera sam grudzień? 
'l. Kto jest naj znakomitszym malarzem na świecie? 
8. Kiedy można w sitku przenieść wodę? 

Wy sami mo;iecie na pewno również uło~yć podobne zagadki. Układanie 
ich rozpoczynamy od wybrania słowa, które ma byĆ rozwiązaniem zagadki. 
Może to być np. słowo "piłka" (wielka i pusta, skacze jak żaba) czy "pi6ro" 
(chodZi na jednej nodze, mac za nos w czarnej wodzie). Ułożone przez was 
zagadki przyślijcie do naszej redakcji, która wydrukuje naj ciekawsze z nich. 
(Odpowiedzi na nasze zagadki znajdziesz na stronie 15). 

.. 

Korzystając z wolnego czasu pod­
czas ferii oraz zimowej pogody 
spróbujcie zabawić się w saneczko­
wy tor przeszkód. W tym celu mu­
sicie znaleźć odpowiedni stok lub 
pagórek pokryty śniegiem i wziąć ze 
sobą saneczki oraz przedmioty sym­
bolizujące. przeszkody (dwa kijki 
narciarskie, sznurek. czapkę itp.). W 
waszej za·bawie może brać udział 
dowolna ilość uczestników startują­
cych indywidualnie lub drużynowo. 

PRZEBIEG GRY: Uczestnicy bió­
rący udział muszą na ustalonej tra­
sie zjazdu wykonać trzy czynności: 

1. Trafić kulą śniegową w bałwana 
stojącego w odległości 10 met­
rów od trasy zjazdu. 

2. Zerwąć przedmiot wiszący na 
wysokości 1,6 metra w bramce o 

Wieść o tym, że do sklepu spożyw­
czego n r l w Trzciannem rzucono 
trochę słodyczy. lotem błyskawicy o­
biegła ca łą miej scowość . Ze wszy­
st kich trzcianneńskich biur i urzę­
dów zaczęły śc iągać mniej lub bar­
dziej liczne reprezentacje p racowni­
ków. Wiele z nich spotkało się w ko­
lejce ze swoim szefem, który też 0-
pandwany chęcią przyniesienia sł 
dyczy do domu, gotów był wsp~tI!I~ 
oczekiwać na otworzenie drzwi. ~ 
dJnak drzwi nie otwierały się. Tłum 
klientów napierał coraz mocniej ze 
wszystkich stron. I wtedy ktoś za­
wołał: . .Ludzie! Patrzajta, jak ona 
przyjmuje towar! Jeszcze nie we­
szliśmy. a już go swoim sprzedaje". 

Z motyką do sklepu 

Rzeczywiście, w środku sklepu sta­
ło pięć kobiet. Każda z torbą. Ludzie 
rozpoznali je: pracownice geesu. Po-

Śledztwo prowadzone przez funk­
cjonariuszy KW MO w Łomży do­
prowadziło ostatnio do zlikwidowa­
nia na terenie miasta kilku gangów 
młodocianych przestępców. 

Jedna z grup. składająca się z czte­
rech chłopców w wieku czternastu­
-siedemna,s.tu lat. wyspecjaLizowała 
się w kradzieżach samochodów i 
włamaniach do gażarów. skąd kra­
dła różne akcesoria samochodo­
we. Samochody po kilku dniach, 
gdy paliwo się skończyło zostały po­
rzucane. Ogółem udowodniono im 
dziesięć czynów przestępczych, w 
tym jedno włamanie do kiosku .. Ru­
chu", skąd skradLi losy i bilety auto­
busowe. Trzech z nich oczekuje na 
rozprawę sądową w areszcie. a 
czwarty odpowiadać będzie z wolnej 
stopy. Ku przestrodze. właścicieli sa­
mochodów wart<> dodać. że dużym 
ułatwieniem w ich-.• działalności" by­
ł-o złe zabezpieczenie pojazdów przed 
włamanJem. 

Innej grupie czterec~ chiopcÓ"W VI 
wieku od 1~ do 15 lat oojeZdżają-

sypały Slf} pod ich adresem uwagi: 
"One tak zawsze kupują bez kolejki. 
Co tylko przywiozą, to od razu przy­
biegają z torbami i wykupują wszy­
stko". 

Emocje zaczęły narastać. Po grom­
kich hasłach "dość już tego", tłum 
przystąpił do działania. Jedni bieg­
ną do naczelnika, drudzy - po pre­
zesa geesu. W tłumie klientów co­
raz liczniej pojawiają się głosy o 
sprowadzeniu milicji z Łomży, bo 
.. MO z Trzciannego ma też ponoć 
swoje trzcianneńskie układy, a żony 
funkcjonariuszy nie mniejsze przy­
wileje od żon praeowników geesu". 
Niektórzy jednak bardZiej liczą na 
własną sprawiedliwość. Wyciągają z 

zaplecza sklepu motyki i zaryglowu­
ją drzwi "od tyłu", którymi dostali 
się do sklepu uprzywilejowani. Na 
próżno uwięziona sklepowa przema­
wia z jednego okna, z drugiego. Za­
pewnia o dostatecznej ilości towaru. 
Nikt nie wierzy. Przybywa naczel­
nik, prezes geesu, komendant. Two­
rzą komisję. W jej skład wchodzi 
również trzech przedstawicieli z ob­
legającyeh ,klientów. 

Po wejściu 00 środka uzyskuje od 
obecnych tam osób wyjaśnienie. że 
kupują one słodycze. z których będą 
w ~nstytucji robione paczki dla dzie­
ci a nie dla siebie. Jednak huczący 
pod oknami tłum klientów jedno­
głośnie domaga się Ot:)USZCZlenia przez 

w Łomży btldzie 
spokojniej 

cych do szkoły podstawowej w Łom­
ży ze wsi. udowodnwno dokona.nie 
dziesięciu kradzieży. Ich łupem pad­
ły I}rzede wszystkim damskie toreb-
ki. . 

Dwóch piętnastolatków, również 
uczniów . szkoły podstawowej, któ­
rym udowodniono pięć kradzieży, 
specjalizowało się w okradaniu piw­
nic na osiedlu Jantar, skąd zabiera­
li głównie przetwory owocowo-wa­
rzywne, sprzęt wędkarski, akceso­
ria samochodowe oraz trofea myś­
liwskie. 

Z kolei dwudziestotrzyleŁni miesz­
kaniec Łomży Z.M., karany w prze­
szłości U włamanie. zorganizował 
dziewięcioosobową grupę ·przestęp­
czą nigdzie nie pracujących młodych 

. lu(łzl w wieku od osiemrtUtu <k) 
dwudzIestu trzecą· lat, wśród kt6-

rych były dwie kobiety. Udowodnio­
no im dokonanie trzydz.iestu jeden 
czynów kryminalnych - w tym 
dziesięciu rozbojów. Działali w bez­
względny, przymyślany sposób, wy­
bierając na miejsce swych okazji lo­
kale gastronomiczne w Łomży. Po 
wytypowaniu odpowiedniego "klien­
ta" dziewczyny wyprowadzały go w 
ustronne miejsce, gdzie reszta .. ze­
społu" pozbawiała delikwentów nie­
raz bardzo cennych rzeczy osobis­
tych i pieniędzy. Działali głównie-na 
postoju taxi koło poczty oraz w re­
jonie. ulic 22 Lipca i Swierczewskie­
go. 

Pomoc mieszkańca Miastkowa oraz 
zdecydowane współdziałanie łom­
żyńskiej i ostrołęckiej milicji do­
prowadziło do ujęcia mieszkańca 
Ostrołęki, pracownika Zakład6w 

szerokości nie mniejszej niż 5 
metrów. Obydwa słupki bramki 
(kijki wbite w śnieg) łączymy 
sznurkiem na nitce przywiązuje­
my do niego wybrany przedmiot. 

3. Podnieść leżący na trasie przed­
miot (czapka. szalik itp.). 

Uczestnicy kOlejn<> pokonują sa­
neczkowy tor przeszkód. Przed wy­
ruszeniem na trasę każdy przygoto­
wuje sobie kulę ze śniegu. którą 
rzucać będzie do celu. Zwycięzcą 
zostaje ten uczestnik lub ta druży­
na. którzy najlepiej pokonają całą 
trasę (dokładność przejazdu lu·b do­
kładność i czas). Sanec7Jkowy tor 
przeszkód możemy wzbogacić po­
przez ustawienie większej nO~ci. 
przeszkód 1 dodatkowe czynności 
(np. zejście z sanek i pokonanie ja­
kiegoś odcinka pieszo. 

nie sklepu i ustawienia się w kolej­
ce - jak wszyscy: .. Każdy tak samo 
pracuje" - przytacza się argumenty. 
Wychodzą z opuszczonymi głowami 
prze oficjalne drzwi. Puste torby nie 
ciążą. 
Tłum klientów rzuca się teraz do 

drzwi. Przy ladzie najszybciej znaj­
dują się najsilniejsi. Wielu kupiw­
szy dołącza się do kolejki po raz 
drugi, trzeci. Pracowniczka apteki A. 
Zasztowt nie wytrzymuje szturmu 
do drzwi. Mdleje. Kilku podnosi ją, 
przywraca do przytomności. Tłum 
nie traci jednak z pola widzenia la­
dy. "O - wołają ludzie - przy o­
kazji naczelnik bez kolejki bombo­
nierę dostał". Nie śmie jej ukryć. 
Wynosi demonstracyjnie, otwarcie, 
bo tłum przed drzwiami bacznie ob­
serwuje wychodzących. (SZ) 

Mięsnych, który dokonał napadu na 
taksówkarza. Napastnik zamówił 
kurs z Ostrołęki do Miastkowa i na­
stępnie kazał się wieźć z Miastkowa 
do pobliskiej wsi, atakując kierow­
cę oożem. Gdy rarulemu taksówka­
rzowi udało się wyrwać napastniko­
Wi nóż. bandyta zbiegł do lasu. Na 
domiar złego taksówkarz nie mógł 
uruchomić silnika i ciężko rannY 
musiał dowlec się sam do odległych 
o półtora kil()ffietra zabudowań. 
Według oceny KW MO w ŁomżY­

działalności przestępczej w ŁomżY 
sprzyja brak izby wytrzeŹWień. 
Obiektami napadÓW rabunkowych są 
w większości nietrzeźwi bywalcY 
lokali gastronomicznych. Natomiast 
wśród przyczyn wzrostu przestep­
czości wśród nielełnich i młodocia­
nych wymienia się brak nadzoru ro­
dziców oraz niewłaściwe oddziały­
wanie profilaktyczne w szkołach, 
szczególnie zaś w szkołach podsta­
wowych i pierwszych kla3ach szkół 
średnich i zawodowych. 



8~01.1981 

s 

CZWARTEK 
PROGRAM) 

1 stycznia 1181 1'. 

6.00. TTR, RTSS - matema\yka, lem. L 
6.30. TTR, RTSS - chemia, sem. I. 
8.10 . Przysposobienie obronne, kl. vn 

I lic. 
9.00. Praca - technika, kL n. 
11.55. Nauka o człowieku, kl. vm. 
12.50. Język polski, k1. I-IV lic. 
13.25. TTR, RTSS - historia, 8em. lU. 
14.00. TTR, RTSS - matematyka, nm. 

lU. 
14.30. Telewizja w sprawie miliardów. 
15.25. "Decyzje piętnastolatków". 
15.55. Obiektyw. 
16.15. Dziennik TelewizyJny. 
140.30. Czwartek TDC - "O mnie, o To-

bie, o nas" oraz u8ył sobie człowiek". 
17.30. Magazyn motoryzacyjny. 
17.55. Patrol - " Zolnierska otlarność". 
18.20. Telewizja Młodych - "PodU" (t). 
18.50. Dobranoc. 
18.55. Sonda - "Widmo". 
U.30. Dziennik TelewizyJn,.. 
20 ,10. "Aniołki CbarUego" - .. Aniołki 

w wojSku". 
21.00. Pegaz. 
21.50. Teatr Telewizji - Jan Par.udow­

ski: - .. Spotkanie wśród gwiazd" w rei. 
Stanisława RĆliewicza. 

22.25. D2Iie'lnik TeleWizyJny. 
22.35. Mózg - "Bezdroia pamięci". 
23.05. Telewizja w ,prawili miliardów. 

PROGRAM IJ 

10.00. "Zbyszek" ... rei. Jana Laskow-
skit>gCl. 

11.25. PopołudnIe Przygody i Poib6t,. , 
15.50. Język rosyjski, ~kcja 12. 
16.20. Język francuski, lekcja 12. 
1$.55. PopołUdnie Przygody i POdr6iy. 
18.25. Puchar Bałtyku: - Polska-Islan-

d ia. 
19.30. Dziennik Tełewi7yj~y. 
20.10. NURT - wychowanie utetyczn •. 
20.40. NURT - psychologia. 
21.10. Zł Godziny. 
21.20. "Zbyszek" w ret. ,Jana Laakow­

skiego. 
22.40. NURT - elementy wiedzy o sztu­

ce. 
23.1& • .Język rosyjs ki , lekCja 11. 

PIĄTEK 

PROGRAM I 

• stycznia ts81 r . 

6.00. TTR, RTSS - Il.istoria, 5em. nI. 
~. TTR. RTSS - matematyka, sem. 

8.10. Geografia, kl. VII. 
s.oo. "Srebrnt' skrzydła", kl. III. 
9.55. Geografia, kl. VI. 
13.30. TTR - uprawa roślin, sem. l , 
14.00. TTR - mechanizacja rolnictwa, 

sem. I. 
14.30. RedakCja Szkolna zapowiada. 
15.20. NURT - elementy wiedzy o sztu. 

ce. 
15.55. Oblekt)'w. 
16.15. Dziennik Telewiz),'3ny. 
16..30 ... Piątek z paokracym" . 
16.55 •• ,Dzień dobl'y w kręgu r;odziny". 
17.15. "Kraj za miastem'o- - program 

pubiicystyczny. 
17.40. "Pod jednym da.chem" (1ł - )lo-

media obyczajowa TV CSRS. 
18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. TeleWizja Młodych - "Pociąg" (aj. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. "Szajba nL..t" - procram Wojcie­

(' h a Młynarskiego. 

!lO.5O. "Osobowy 1180" - program saty. 
ryczny. 

21.25. "Listy o gospodarce". 
22.05. Dziennik Telewizyjny. 
~2.20. Rewia gwiazd. 

PROGRAM II 

10.00. "Pod jednym dachem" (l) - ko­
m~dia obyczajowa TV CSRS. 

11.00. "Siedemnaście mgnień włosny" 
(11). 

12.05. " Gwiazdozbiór'" - Jerzy Stubr. 
16.05. Język francuski , lekcja U . 
16.35. Język rosyjSki, lekc ja 12. 
17.10. Kin o TDC: "Dick Turpin" 

,,~ajemlliczy ludzie" . 
17.35. Klub Jazzowy Studia Gama. 
18.15. Małe Kino: " Refleksy" i Nie 

fa n tazjuj" - slowackie fUmy anim;,'wa_ 
ne. 

18.30. Kształt polskiej kultury. 
19.30. Dziennik TelewiLyjny. 
20.15. ,!Grypa "King-Kong" (2) rUm 

sensacYJny TV NRD w ret. Petera Ua ­
g e na. 

21.45. 2( Godziny. 
22.50 . "Gwiazdozbiór" - Jerzy Stu4 
22.50. Język franCUSki, lekcja 12, 

10 stycznia le81 r . SOBOTA 

PROGRAM J 

6.00. TTR 
6.30 . TTR 

sem. I. 

uprawa ro~lin, sem. I. 
mechanizacja roinictwa, 

... 7.CO. TTR. RTSS - biOlogia, lem. lU. 
7.30. TTR - mechanizacja rolnictwa, 

1 . III. 
''l. Radar. 

Olliektyw. 
D,.i ennik Telewizyjny. 

~ . Telewizja Młodych KosmODautów 
Inta" oraz "Woina planet". 

.1.25. Puchar Swiata - zjazd mę'-czyzn.. 
18.00. Sorot 80 - Petula Cbark. 
18.50 Dobranoc. 
19.00. Estrada Folkloru. 
U.3e. Dziennlk Telewizyjny. 
ZO .lO. "Czas roje1nania" - ameryka"_ 

.. ,-\i ~~~rl "\ t obY C""L a ,iowy. 
21 . ~!' . ,.DI' "kQ i daleko". 
2;.2a. r ·., lcnn\l{ Telew!zy jny_ 
2;;.40. "Na estradach świata": Ufi Korn. 
}:.~o . . Kino Nocne: .. De r s" - jugosłO-

'" I n skl dramat społeC7no -obyczajowy. 

P~OGltAM II 

16.QO. "Parad~ oszustów" (l) _ film 
TV'>. 
. 1I'..1? O pera miesiąca _ Cl:lUdio Monte­

\\ ~_ ~, .. ,(~ r ret' S? ", częśt: l. 
.<' · I' '' ('m n''~ c i ~ mgnień wiosny" 

14.01.1981 

18.30. DzieDnik TelewizY!nY· 
%0.20. "I SaDto Cal1fornia" - prosram 

rozrywkowy. 
U.IIO. Turniej Wyzwolenia Warftawy w 

koszykówce męiczyz~. " 
21,55. "Anna KareDlDa (1), piloł "m­

Iv.. 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

11 .~"czDia 1111 1'. 

'.~. TTR,!KTSS - łliologia, lem: Ul. 
'.56. TTR. - mechanizacja .olnu:&wa, 

sem. lU. 
7.20. TTJl, JlTSS - nuse spolkallla. 
7.40. NowoC3csnośł _ domu i sacro -

dzie. 
1.10. Emerytury dla rOlnik6w, 
'.20.' " Telewizjada" • 
t.CIO. Teleranek, m. In. ,Nieiłiwl.dł Pa­

Da kdamsa". 
10.20. Antena. 
18.50. "Mayowie» 1 ... lał lłie&w,,~eJ 

cywllizaeji (Z), 
u.n. Telewiw:yjR,. JtonCUł 2,.cseA. 
12.25. Dziennik Tele_iz,.JR)'. 
12.45 •• ,Dlaczeco1" - procram Jleukt,jl 

Rolnej. 
11M. Tylko w Mled.l •. 
11.00. WieczorYRka. 
11.30. Dziennik Telew!zył,n". &mer-ri-
%O.lł. "NflJdłuiszy dt'łea - 7 R 

.łU dramat wojenny. 
U.łI5. Sportowa Niedziel •. 

PROGRAM U 

l .••. " OleniY"'& s'yezniow." . 
10.10. "TaJemniea biemy" tostu .. i 04-

cinek). , 
10.Mi. Pn:ebole tygodnia. 
12.%5. " Parada OSltustów" (2). 
13.20. KalejdOSKOp z GalKlełle l Cbrł­

Itine Stefa6ski. 
Ił.!'. " Parada oszustów" (3), 
15.20. Opera miesil\ca - Claudio Monte­

werdi: " Orfeusz", cz. n. 
16.30 ... Misja" - pilot serialu. 
1'1.30. Teatr Telewizji: ,,'Król w kraju 

roz koszy" . 
18.30. Serial na życzenie. 
11.30. Dziennik Telewizyjny, 
%0.10. Studio Sport. 
n .50. " Gwiazdka wśród ,wla~d" - pl'O­

,ram rozrywkowy. 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 

13.30. TTR, RTSS - fizyka, 8em. L 
14.00. TTR, RTSS - hodowla zwierząt, 

sera. l . 
15.20. NURT - pooagogika. 
]5.55. Obiektyw. 
16.15. Dziennik Telewiayjn". 
16.30. Zwierzyniec. 
16.55 ... Dzień dobry w kl'ę«u lodzin~' . 
17.20. "Arsene Lupin" - .. C&erwonY, 

Jedwabny .1I:al". 
18.10. " Krok po kroku" - pro~am pu-

bli cystyczny. 
18.40. Rolnicze rozmowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Eclla staclionów. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Teatr TelewiZji - Edward Red­

llilski: "Pustaki" w reż . Romana Itło­
sowsklego. 

21.45 ... Węgry - 12 lat reform"... 
Z2.15. Dziennik TeleWizyjny. 
22.30. Leonard Cohenl "Pleś1li mltMcl 
nienawiści" . 

PROGRAM II 

10.00. " Ortalionowy dziadek" - tUm 0-
by"aJowy TVP 'II( rd. Juliana Dziedld­
Dy. 

10.30. Koncert w ~elazowe, Woli. 
10.50. Studio Bis. 
lG.05 • .Język niemiecki, lekeja ~ 
16.30. Język angielski, lekcja .. 
17.00-22.30. Studio Bis. 
19.30. Dziennik TeleWizyjny. 
20.10. St udio Bis. 
22.55. Język niemiecki, lekcJa IS. 

WTOREK 

PROGRAM I 

la si.yC'l:nla 1981 r. 

5.00 . TTR, RTSS - fizyka, sem. J. 
5.30. TTR, RTSS - bodowla zwierzl\t, 

~em. l. 
'.00. Język polski, kl. I lic. 
a.55 . Ję-Lyk p-olski, kl. U lic, 
11.00. Wychowanie plastycznr , kl. III, 
13.30. TTR, RTSS - język poliki, ftDl. 

III. 
14.00. 'I'TR, RTSS - flzyka, eem. DL 
14.35. TelewizJa w Iprawie mutaTcl6w. 
15.55. Obiektyw. 
16.15. Dziennik TeleWizyjny. 
18.30. TeleWizyjny Klub Seniora. 
15.55, Interstudio. 
17.Z0. Dom i my. 
17.18. TeleWizja Młodych: łlacazyu CDN. 
1~.30. Q nerwicach. 
18.411, Polska Kronika Pilmowa, 
18.50. Dobranoc . 
19.00. Koncert w Zelazowej WoH. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
10.10. "Martin Luter Kj~" ~. dramat 

społeczny prod. USA. 
Zl.55. "Prawdę mówi\c". 
Zl!.35. Dz1eDnik TeleWizyjny. 
!t.1I0. TelewizJa w sprawie mtHarcMw. 

PROGRAM II 

10.00. Szkiełko 1 OIt:CI - •• IJUPJl popu-
larnona ukowy. 

11.85. O ·nerwicach. 
11.15. Dom I my. 
11.35. Wtorek Melomana. 
15..2D. Język angielski , lekeja 13-
15.50. ,Język niemiecki, lekeja 13. 
16.20. Sekrety Kina. __ 
17.00. Latający Holender. 
17.30. Człowiek l środowisko. 
18.00. Szkiełko lOko - magazyn popu-

larnonauliOwy. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
ZO.10. Wtorek Melomana. 
21.10. 24 GOdz.iny . 
%1 .20. Rozmowy o wychowaniu. 
21.50. Filmy Andrzeja Wajdy: "Popio­

ly", cz. I. 
23.40. Język angielski, leltcja 8. 

SRODA 

PROGRAM 1 

U ~ycznla 1181 r. 

"011. 'I'TR, RTSS - język polski, sem. 
III. 

'.30. TTR, RTSS - fizyka, um. III. 
'.10. Chemia, kl. VIII . 
1.55. Fizyka, kl. VII. 
11.00. Muzyka, kl. I. 
11.55. Fizyka, kl. VIII. 
13.30 TTR, RTSS - matematyka, nm. l. 
14.00: TTR, RTSS - biologia, sem. L 
14.30. uW drodze do nowego". 
15.00. Telewizja w sprawie mi1iard,.ów. 
15.20. NURT - matematyka. 
15..55. Obiektyw. 
\Ii.15. Dziennik Telewizyjny. 
11.30. "Michałki". 
16.55 ... Dzień dobry w kręgu rOdziny". 
17.35. Turystyka i Wypoczynek. 
11.05. Forum korespondent6w. 
18.50. Dobranoe. 
11.00. Camerata. 
11.30. Dziennik T'!It!wi.Gy3ny. 
20.10. "Pejzaż boryzontalny" - polski 

tUm obyczajowy w reż. Janusza Ki!lawy. 

ł.omta, kino .. Pa:tdzlernik": 8-$ 1 -
.. Parszywa dwunastka". prod. USA (od 
lat 18); 10-11 I - .. Pałac" , prod. pol. 
(od lat U): 12-14 I - MO.$tatn1 raz", 
prod. USA (od lat 15). 

Ciecbanowiec. kino .. Meteor" : 1-8 1-
.. Odpowiedf zna tylko wiatr". orod. 
RFN (od lat 15); 10-11 I - .. Umarli rzu­
eajlj cl.eń" , prod. pol. (od lat 15); 13--15 I 
- .. M.łod~ Frankenstein", prod. USA (od 
lat 15). 

GraJewo, kino " Relaks"; 1-8 I - .. Cu­
che pieniądze". prod. f ranc. (od lat 15); 
lO-U I - .. Ogień pod pokładem". prod. 
NRD (od lat 15) ; 12- 14 I - " Powr6t M a ­
chagodzilli " . prod. jap. (od lat 12). 

,Jedwabne, kino .. Oaza" : S I - .. Drogi 
papa" . prod. włosk o (od lat 18): 10- 111 
- .. Kombinator", prod. NRD (od lat 15): 

~ III 
Muzeum Okręgowe w ł.ow:iy. ul. Krz,Y. 

we Koło 1. czynne codziennie (z wyjąt­
kiem poniedziałków i dni poświątecz­
nych) : we wtorki I czwartki w godz. 
11 .000- 18.00, w śrOdy, piątki i soboty VII 
godz. 10.00- 15.00 . w niedziele w godz. 
11.00-15.00. Wystawy: .. Rzetba i tkanina 
KurpiOWSkiej Puszczy Zielonej" - eks­
pozycja tkanin dekoracyjnych i rz~b z 
okresu Od II połowy XlX wieku .do 
współczesności , a taku dekoracyjnych 
wyrobów snycerskich i fragmentów tka­
nin ubraniowycb. ze zbiorów -własnYCh 
I Muzeum Okregowego W Ostrolece: 
..Bursztyn Z don:ecza Narwi SrodkowejH 
- wystawa prezentująca wydobywanie, 
obr6bk e oraz wyroby z bursztynu. 

Park Etnograficzny Pólnoeno-wschod-

• 

Galeria .Jednej Fotografii. ul. M a r iana 
Buczka 1'1 (witryna kwiaciarni " Mimo­
za" ): Bolesław Del>tula - .. W6dczane ty­
cie" . 

W razie 
potrzeby 

21.15. D~. e r:uw T~." "i Lyjny. 
ZZ.OO. 'l'ryuuna literacka. ~ 
22.30. Telewizja w aprawie miliardóW., 

PROGRAM II 

10.00. Sprawy Młodych: "Gąski" - film 
oilyczajowy prod . CSRS. " . t 

11.25. Sensacje z. przeszłoscl - .. Wł6czIlla .;-
świętego <\i a 1.11' ycego". 

11.55. "Turystyka i Wypoczynek" , 
12.25. '.l'ryb~na lit"racka. 
16.05. Język angielski, lekcja ,. 
1'.35. Język angielski, lekcja 13. 
17.40. "Gąski" - film obyczajowy prod. 

CSRS. 
19 .~0 . Dziennik TeleWIzyjny. 
ZO.10. Se nsacje z przeszłości - .. W1ócz-

nia świętego Maurycego". 
20.40 . "Milion pogodnycb DUt". 
to.55. 24 Godziny. 
Zl .05. Poradnia "ZaUfanie" . 
U.45. Teatr Wspomnień (1970) - Gabrie­

la Zapolska: .. Moralnośt: pani Dulskiej" 
w reZ. Józefa Słotwińskiego. 

23.25 . .Język angielski, lekcja 13. , 

14- 15 l - .. Nasierat u - wampir" . prod. 
RFN (od lat 18). 

Kolno. k ino .. Wrzos": 11- 9 I - .. Z przy­
mru1enie m oka" . prod. franc . (od lat 
18); 10-11 I - .. Pełma" , prod. pol. (od 
lat 15); ]2- 14 I - .. F .I .S .T ... . prod. USA 
(od lat 111). 

Nowogród., kino .. Ziemowit" : 10-11 I -
..L ipcowe s potkan ie". prod. CSRS (od 
lat 15); 13-14 l - .. Ponad strachem" . 
prod. fra n c. (od la t 15) . 

Stawiski ki n o .Sat urn": 8-9 I -
..~wialło·'. prod. tranc. (od lat 15>; lO­
- 11 I - .. Z ielone lata" . prod. pol. (od 
lat 12); 13- 14 l - .. Przygo da ara bska". 
prod. an,::. (be z ograniczeń) . 

Wysokie 'W~owieckie. kino .. W a rs" : 
8- 9 I - .. Zapach kob ie ty". p r od. włos. 
(od la t 18) ; 10- 11 I - •• Akwanauci'·. prod. 
radz. (od la t 12) ; 13--14 I - ,.Rocky" . 
prod. US A (od lat 15) 
Zambrów, kino .. Kosmos": 8-9 I -
..Roc k:v n". pro d . USA (od la t 15) ; 10-
-12 I - .. Nies podzlew a n a karie ra". prod. 
bulg. (od lat 15) ; 13-15 l - .. P a r szywa 
dwunastka '" prod. US A (o d lat 18). 

K ierown ictwo kin za strzega motliwośt 
zmian programu. 

niego Mazowsza im. Adama Cbetnika w 
Nowo!:,rodzie. czyn ny cod ziennie z wy­
j <l t k lem poniedzlałk6w i d ni poświątecz­
nych) w godz. 9.00-16.00. \ W ystawy: 1) 
Wnetrza cha t. kuźni. olejarni z w y posa­
l e n iem, Izb a tkaczltl-ar tystki ludowe j 
A nny Kor dec kiej, śpichlerek z wystawą 
obrazującą przemiał i przech owywanie 
zb ót, stodółka ze starym. d r ewnianym 
k ieratem i n arzedz!ami b artny mi. 2) W 
Dwork u z Bnózek wystawa arc h eolo­
giczn a - .. Prad zieje Nowogrodu". 3) W 
chacie z B aranowa wystawa .. Adam 
Chetnik - życie l działalność". 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa 
Kluka w Ciecbanowcu. czyn ne codzien~ 
n ie (i: wyją tkiem poniedziałkÓW I dni 
potwią tecznych) VII godz. 8 .00- 1600. w 
niedziele i świeta w godz. 11.00-19 .00. 
Wystawy stałe: ]) .. D zieje rolnktwa" 
(techniki 1lprawy . p a 5terstwo. hOdowla. 
transport w ie jski, mechaniac j a rolnic­
twa. rzemiosło. t kactwo ludowe). 2) Wy­
stawa b iog raficzna Krzy sztofa Kluka. 
li) Ska n sen mazowiecko-p o dlask l z e ks­
pozYCjll wnet rz. W y stawa czasowa: .. Lu­
d zie i zw ierzeta" - poko n kursow a wy­
stawa prac pla sty czn ych d zieci. 

Galeria Twórczości Plastycznej Dzieci, 
u l. Marii Skłodowskie l-Curie li (SZkoła 
Podstawowa nr 3). c zynna codziennie _ 
oprócz n iedz iel I dni ŚWią tecznych - w 
god z. 8.00- ]8 .00. w SOboty w godz. 8.00-
- 15.00 : wystawa m alarstw a i itra ttki z 
Młodzieżowego Domu Kult ury .. Mura­
nów" w W arszaw ie. 

Salon Wystawowy DWA. u l. A rmii 
Cze rwonej 19 (czvnnv codziennie - 0-
I>r 6cz poniedziałków i dni poŚwiątecz­
nych - w ,::od z 12.00-18.00 . w sob oty 
i niedziele w god z. 13.00-1600): m a lar­
stwo H enryka O sickiego, 

32-44 - dyżurUjąca apteka. ul G iel­
czyńska l. 

997 - Milic1a ObywatelSka. 
34-61 (do 65) - Pogotowie Ene rgetycz-

n e. 
999 - P ogotowIe Ratu nkowe 
998 - Straż Potarna . 
P Oltotow ie Ch irurltlczne. ul. Marii SkJo­

dowskiej-Curie l . Czynne Całą dobę 

'E 

Z dnrem 1 stycznia 1981 r. powołano samodzielne przedSiębiorstwo 
handłowe ° nazwie: • 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSłĘBIORSTWO HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO 

w Łomży 
Siedziba dyrekcji: ul. Krótka 3, tel. 50-83. 

OGŁOSZENIA 
.DROBNE 

Biuro Matrymonialne "Piast" 84-300 
Lębork, skrytka pocztowa 22 - po­
leca usługi. 

Szczęśliwie kojarzy 
Biuro Matrymonialne 
sztyn 2, skrytka 336. 

fi 

Łp 2398-00 
małżeństwa 

"Mazury" 01-, 

Łk 4922-0 

a·, • 
Rozwiązania zagadek ze str. 14. 

Figlarne zagadłd 
l. Lipiec; 2. Sześć; 3. Jed l>n, reszta u d ek­
l a ; 4. Mucha n3 suficIe ; 5. Ani jeden 
trzeba je włQżyć ; 6. J e d e n - w nazwie: 
7. Mróz; 8 KI<'dy 7alo13rzn ie ' 

K 5310-1 

SPROSTOWANIE 
W poprzednim numerze "Kontak­

tów" w polemikach pt. ,,Kilka l'Y­
łań o praworządność" opublikowaliś­
my fragmenty listu czytelnika. kt6-
ry informował, że W budowie willi­
-bliźniaka w Łomży, (podczas któ1'ej 
popełniono nadUŻYCia) partycypował 
Mieczysław Klonowski. 6wezesny 
komendant Milicji Obywatelskiej. 
W rzeczywist6śei wspomniany ko­
mendant MO willi w Łomż" me 
budowa.ł, a niezgodna z prawdą In­
formacja pow<;' ała wskutek iden­
tycznośd je'ro imienia i nazwiska 
ze współwłaśc ic ielem wybudowane­
go budynku mieszkającym W Stawi­
Rka ch. Za co orzepraszamy i mjr~ l' 

M. Klonowskiego i na~ych Czytel­
ników. 

) 



MINI-KABARET 

P KIEŁKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACV JNV 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 

Daje się słyszeć s;:;um silników od­
rzutowych, turbośrn igłowych. i tło­
kowych marki Predom-Łucznźk na 
włoskiej Licencji Otiwietti. 

DOJLICKI: Koledzy! Dziewczyn­
ki przylecialy! 

W~edimy, jeclllO po drugiej, wta­
czając kręgi, lqdujq W pobUżu stołu 
biesiad nego. Sprzęt latajqcy w po­
sta::i odkurzaczy super de Lux dzyn 
dzylin Id Ji ze :::nak7em jakości Q. 
na bytyc:h droga kupna talonowego, 
ustawiajo, Ul kozły. Wsz'lJstkie mają 
po jednym zęb.ie. ale za to długim 
i ze szc:::e7'ego zlota. N a ich szponac/~ 
Lśniq brulanIu. 

FERGVSOŃSKA Witajcie, chłop­
cy. Wlaśn le znalazlam trochę czasu 
oderwawszy się od moich trakto­
rowyeh zajęć. skrzyknęłam koleżan­
ki l oto jestesmy 

BERLIETOWSKA . Właśnie byłam 
VI. pobliskiej Franeji na finansowych 
konsultacjach. Przywiozłam każde­
mu z wa s 00 flakonie .. Pisuar de 
Paris" . 

BUŻAŃSKI Czy to coś do picia? 

DO.JLICKI · I'vIilcz, prostaku' 

PEGEROWSKA : A ja mam dla 
was po krowim ogonie w podarku. 
Osta tnio padlo mi szczęśliwie kilka­
set szt uk kl'uwiego tałatajstwa. 

WĘGIELSKA Ode mnie macie tu 
woreezek kamienia węgielnego pod 
kolejne wasze imvestycje. 

DO.JLICKI. Merci bien. jal(' po­
\', iadają ;;tarorzyrn~('v Sll)wian le. 
Prosimy do stołu. 

(Do blaszanyciJ kttblc6w ,wlewa 
wonn.ą moŁówkę, podaje kartonowe 
t{lCkl jedno7'o::owego użytku.). 

BERLIETOWSKA: U nas, w Pa­
ryżewie, do smołówki podaje się za­
wsze zapojkę. merde. 

NARWTAŃSKl Pnykro mi bar­
dzo, ale zapojki brak. Urządziłem , 

właśnie dwie falJrykl wód zagazo­
wanych. W Rutkach kazałem zbu­
dow~ć l w.v1:>osażyć nadzwyczaj no­
woczesny zakład. odradziwszy u­
przednie zbadanie, czy jest gdzieś 
w pobliżu woda. He. he. Fabryka 
sloi, a wody nie ma i winnych, o­
czywiście. lez. 

WĘGIELSK:\. Z innej fabryki nie 
moż.na było zapojki ;;kombinować? 

NARWIANSKI Jasne, że nie. W 
Pi~tnicy. dajmy na to, woda jest, 
fabryka jest, ale transportu żadne­
go nie ma, dzięki czemu produkcja 
bardziej stoi niż idzie. Ha! 

DOJLICKI: Co tam woda! Poczę­
stujcie się, panie. 

Wiedźm'y ochoczo rzucajq się na 
jadlo wiedzqc, że jest ono zakupio­
ne z funduszy pieldelnych, na lewe 
rachunki w dodatkt'. Jednakże. nie­
mal natychm tost przer'lJwajq kon­
sumpcję. 

FERGOSOŃSKA: A co to za cho­
lera? Z czego to niby i do czego 
mianowicie służy? 

NARWIANSKI : Służy dobrze, jak 
wasze traktory, koleżanko. 

BERLIETOWSKA: Prawdę mó­
wiąc, wolę już tę babkę piaskową 
niż moje autokary. 

WĘGIELSKA: Nic ma się o co k1ó­
cić, pijmy,zdrowie naszych panów! 

Powoli robi się milo, przyjemnie i 
ciemnp. Diabły, napiwszy się z 
wiedźmami, ruszają w tan. WspóZ­
nym rytmem grają im serca i umy­
.~ly, toteż orkiestra je~t catkowicie 
zbyteczna. Od czasu. do czasu wiedź­
my och nczo popiskują. Trwa upior­
ny bal. Nie zanosi się na rychły ko­
niec. Robi się śmiesznie i strasznie. 

WIESLAW TOMASZEWSKI 

BANKIETY NA ŁYSEJ GÓRZE 

STROJE DOWOLNE 
JEDZENIE RÓŻNE 

Centralną postaeią każdego, po­
rządnie zorganizowanego "ahatu był 
zwykle diabeł w randze prezydenta. 
Zasiadał on na specjalnym tronie, 
często przybierając postać kozła, 
rzadziej - psa. Przybyłe na bankiet 
czarownice. wraz z osobami towa­
rzyszącymi, oddawały prezydentowi 
hołd klękając lub zadzierając nogi 
do góry. Do dobrego tonu należało 
całowanie prezydenta w . "zadnią 
twarz", a także składanie darów, 
przy czym pępek niemowlęcia by} 
w najwyższej cenie. 
Główną atrakcję bankietu stano­

wiła łysogórska dyskoteka. Tańczo­
no ściśle według protokołu - cza­
rownice-chłopki z Marcinkami i 
Kacperkami, szla<:heianki z diabła­
mi kontuszowymi, a elita z Belze­
bubem, Asmodeuszem. nierzadko z 
samym ·Lu<:yferem. Większość tat1-
cujących pań była leciwymi staru­
chami, choć zdarzały się dobrze uro­
dzone dziewice, jak owa podstępnie 
uprowadzona panienka, która­
według słów kronikarza z 172] r.­
wróciła z nocnej eskapady "wielce 
sturbowana i przestraszona". 

W zabawie uczestniczyli także 
mGżczyźni. ale głównie w roli mu­
zykantóv,:, orzygrywających do tarl­
ca na grabiach, radlf'. na brodzie 
lub wąsach. a nawet - jak pe,,,ien 
chłop spod Warty - na własnym 
brzuchu. 

Stroje na bankiecie były raczej 
dowolne. choć z zeznań czarownic, 
pOciągniętych za język przez kata, 
wynika, że najmodniejszy był strój 
biały. Jedzono także różnic - wy­
kwitnie i po chłopsku, ze srebra 
i glinianej miski. często zgoła dia­
belskie dania,. a to pad linę, psie łaj­
no, kobylą urynę itp. 

Na bankiecie odbywaly się także 
.. wesela" debiu tującyc h czarownic 
z diabłami, przy czym zwykle bez­
czeszczono święte sakramenty. Sa­
bat zawsze kończono z pierwf;zym 
pianiem koguta, po którym czarow­
nice na miotłach, w karetach. na 
plecach diabłów. przy pomocy ta­
jemnych maści i proszków wracały 
do domów. 

ADRAT ~GICZNY 

DZlewięć liczb należy wsta wić do 
dziewięciu kwadratów w ten spo­
sób, aby dodawane w kolumnach 
pionowych i poziomych oraz wzdłuż 
przekątnych dawały w sumie 33. 

Jest to ulubiony moty\-\' malarza symbolisty Johanna HeinriC'ha Fiisslego. 
m.in. ilustratora "Raju utraconego", wyspecjalizowanego w przedstawie­
niaCh sennego koszmaru. Na. piersiach śniącej przysiadł "obrzydliwy zwie­
rzoczłek" - pólkot, pólmałpa. czyli Gurlitt - znany .już \V średniowieczu 

.-,ja.ł{O symbol marności i występnej rozkoszy. W rozchyleniu kotary widać 
ślepy łeb klaczy znak zwierzęcej rui. Obraz nosi tytuł: "Nocna zjawa". 

ŚNIJ DUSZO, CO CI SZKODZJ 

,E O 
W slarożyŁoosei mniemano, że 

sny wyrażają ukryte ż~czenia, oba­
wy i nadzieje. Arabowie i Egipcja­
nie pośw~cili snom mnóstwo uczo~ 
nych tomów, a cała historia pełna 
jest legend na temat wieszczych 
snów. Składa się to wf;zystko -
łącznie z ~adaniami nowoczesnych 
psycho1ogoW" - na coś w rodzaju 
wiedzy o snach, tkwiącej korzenia­
mi w odległej prze~zlości i operują­
cej symbolami nieco przestarzałymi. 
A więc lew wyobraża siły instynk­
tu, czarny korzeń - bogactwo prze­
żyć duchowych. diament - c-zystość, 

Drzewo reprezentuje' iyclę, cbleb -
soki życiodajne. Symbolikę tę od­
najdujemy w przypowIeściach i wie­
rzeniach ludowych Miał rację Nit· 

Zreprodukow~ł Włodzimierz Ciesłowski 

ZARNYM .JAdKU 
zsche mówi.ąc. i;(! "poprzel sen od­
najdujem1j d oświadcze nia !l aszlIch. 
p7'zodków", 

Na odpowiedzialnośc czasoph:ma 
.,Constellalion·' podajemy jeden z 
qua,;i-ata wistyczoych kluczy do 
nów. 

Poważny rozdział w każdym sen­
niku stanowi anatomia ludzkiego 
ciała~ Ok() jest ~ymbolem światła, 
czyl( świadomości. Śnić oko znaczy: 
CQŚ wkrótce zrozumieć - można w 
każdym razie mieć nadz.ieję. Włosy 
i zarosl oznaczają siły pierwotne. 
Fryzjer sirzygący i golący symboli­
zuje moż.ność opanowania tych sił. 
Wbrew powszechnemu mniemaniu, 
strata zębów we śnie nie musi ozna­
czać śmierci, ale jest jednak zapo-
wiedzią niemocy. uiraty energii. 
Nogi i stopy to optymistyczna pro­
gnoza zwycięskiego mars'zu w przy­
szłość. 

Pływanie oznacza w~możoną wol~ 
życia. potrzebę działania. Widzenie 
wody i pęc7..niejących przedmiotów 
ma najczęściej przyczyny Iizjo10gicz­
ne;spowodowane bywa .op. złym 
\.ra wieniem. Woda wyraża ta.kże 
pragnienie po&iadaniapotomstwa. 

Sen o ubraniu wiąże się z na!':zy­
mi mysiali i (, pozycji socjalnej -
może zapowiadat awans. Sny o 
śmierci nie pr~epowiadają niczego 
groźnego. Widt.enie we śnie kogoś 
na marach o~nacza często zerwanie 

. z nim ~tosunków. 
Sny o %wien:ętach wyobrażają na­

~ze naturalne. instynkty. Pies towa­
rzyszący swemu panu oznacza rów­
nowagę popędów. Ugryzienie - wy­
rzuty sumienia. Koń. zwierzę szla­
chetne, wróży szc4ę!lcie wyższego 
rzędu, ale pod warunkiem, że u­
prząż je3t biała. Czarna uprząż mó­
wi o śmierci. Byk to :mak siły. kro­
wa we śnie - jedź na urlop. jesteś 
zmęczony. Kobieta śniąca o kocie, na 
jawie nie postępuje zbyt racjonal­
nie. Myszy i szczury przypominają 
o Ukrytych ~martwieniach . Sen o 
ryba<.-h obiecuje urodzaj i płodność. 

Kwiaty. owoce. drzewa - to zbli­
żenie do natury .• Jabłko symbolizu­
je mtło§ć. Znaleźć albo zobaczyć 
jajko jest przepowiednią szczęśliwą, 
byleby nie było czarne. Jest to bo-
wiem jajko zła - symbol Szatana. 
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